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Wielkie przemiany w Rumunii
Król Karol wypowiedział sie za prostymi drogami działania

BUKARESZT. —  Agencja Raj roczne w  sali tronowej pałacu 
dor donosi, że po uroczystyra królewskiego, 
nabożeństwie, odprawionym w - Premier Goga dał wyraz głę-
obccności króla Karola, w iel­
kiego wojewody księcia Micha­
ła i członków rządu z premie­
rem Goga na czele, król przy­
jął w  południe życzenia nowo-

ig r e r t h  noworcczne 
fila P. Prezydent i  R .P .

Prezes R a d y ' Ministrów gen. 
Słav.*oj Składko wski wysłał z o- 
kazji Nowego Roku następują­
cą dercezę do Pana Prezyden­
ta R. P.:

Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej Prof. Ignacy M ościcki

Spała.
Proszę posłusznie Pana Pre­

zydenta, aby raczył przyjąć naj­
lepsze życzenia i wyrazy czci, 
które mam zaszczyt złożyć w  
imieniu Rządu i własnym, 

f—) Sławoj Słrkidkcwski 
Prezes Rady Ministrów.

bokiemu przywiązaniu do koro 
ny, jako do najwyższej gwaran­
cji egzystencji państwa.

Król Karol, dziękując za ży­
czenia oświadczył w odpowie­
dzi:

„Szczęśliwy jestem, źe mój 
rząd postanowił działać prosty 
mi drogami w  duchu nowoczes 
nym, w duchu, który wymaga 
konsolidacji narodowej, bynaj­
mniej nie jest agresywny, lecz 
jest duchem sprawiedliwości.

Jesteśmy narodem, mającym 
praw o do życia, lirezr jałritf w v 
kazała cała nasza historia, jego 
£rawr do życia bynajmniej nie 
oznacza uciskania innych.

Jesteśmy narodem wierzą- 
cym ,J lecz zawsze byliśmy tole­
rancyjni. Musicie postępować. 
zda:ąc sobie zawsze sprawę z 
tych cech charakteru narodo­
wego'*.

PaiEament francuski ob aduje
bez p r z :r v y  ś n ie n i necn

kończy się normalnie w  dn. 31 
grudnia, Izba Deputowanych i 
Senat obradowały przez całą 
noc sylwestrową i przez cały 
dzień no w roczny.

Odbywają się nieustannie na­
rady i dyskusje nad projektem 
'“udżctti, wędrującym z Senatu 
do Izby Deputowanych i z p o ­
wrotem.

Ponieważ pomiędzy obtt iz­
bami nic ma zasadniczych roz­
bieżności, należy przypuszczać, 
że jeszcze dziś w  nocy sesja bu­
dżetowa będzie zamknięta.

PARYŻ. Pomimo nadziei, że 
budżetowa sesja parlamentu za-

Rezfufpsm r u r a z  
granat na kawałki
CZERNIOWCE. Prasa po­

daje, że w  miejscowości B o ia n  
gospodarz George Bola znalazł 
na swym polu granat jeszcze z 
czasów Wielkiej W cjny. Przy 
próbie rozmontowania granat 
eksplodował, rozrywając Eoię 
dosłownie na . kawałki.

Minister Pracy p. Jerzy Cuza 
polecił wszystkim podwładnym 
urzęd-om uleżenie list urzędni­
ków pochodzenia nierumuńskic- 
go, którzy będą usunięci, a na 
ich miejsce mianowani urzędni­
cy pochodzenia rumuńskiego.

Pierwsze kroki w szczę1 o już w 
tym kierunku i kilku lekarzy 
mniejszościowych z różnych u- 
bezpicczalni * zostało usuniętych 
i zastąpionych lekarzami pocho 
dżenia rumuńskiego.

A kcja unaradawiama prasy 
prowadzona jest w  dalszym cią­
gu. Jak twierdzi oCurenlul**, 
wkrótce ma być zamknię‘ a re­
dakcja pisma „Nasza R iecz" 
wychodzącego w  Kiszyniowie 
w języku rosyjskim. Rzekomo 
mają być również zawierzone 
pisma redagowane w  języku ro­
syjskim i należące do mniejszo- 
•ci żydowskiej.

W edług wiadomości z kół do­
brze poinformowanych, ostatnio

wybrany parlament ma być ro­
związany w połowie hi* egu, 
Nowe wybory rozpisane będą 
za począ*ek kwietnia. Do tej po 
ry rząd przeprowadzi orawdo* 
nodobnie częściową zmianę or­
dynacji wyborczej.

PARYŻ. —  Havas do nosi k 
Bukaresztu, że rząd rumuński 
zawiesił szereg pism żydow­
skich, wychodzących w  Ja*- 
sach.

Wy truł (alg swoja rodzino
P o n u r a  t r a g e d ia  r o d z in r a  w  C h o r z o w ie

Powody zabó* * w i  samo1 ój- |Ione. Policja prowadzi w  
stwą na razie nie zostały usta- i sprawie śledztwo.

W  sobotę rozegrała się w  
Chorzowie ponura iragedia ro­
dzinna, która pociągnęła za so­
bą pięć śmiertelnych ofiar.

Urzędnik prywatny, Karol Łu 
hasik, za ’ rudniony w  jednej z fa 
bryk mydła w  Będzinie, a za­
mieszkały w Chorzowie, wy- 
*ruł. całą swoją rodzinę, złożo­
ną z CÓ-le^iej matki, Augusty- 

4 0 -b 'n b ' Małgorzaty,
14-Ie’niej córki i 12-letniego sy 
na, po czym sam ponehrł samo­
bójstwo pTzez o łrucje się.

Cli Iny cdrzutily projekt 
pokoju

HANKOU. —  Jak donoszą z 
wiarygodnego źródła, japońskie 
warunki pokoju zostały zako­
munikowane przez ambasadora 
Niemieckiego marsz. Ćzang-ICai- 
Sźekowi i niezwłocznie zostały 
przezeń odrzucone.

Senat nrzetiw otwarcia wy < ławy
B6j oarlamanlarn/ o uystauę iarysią

PARYŻ. Sprawa powtórnego 
otwarcia wystawy w roku 1938 
została ostatecznie pogrzebana 
uchwałą Senatu, który bardzo 
poważną większością, bo 224 
głosami przeciwko 73, przeciw­
stawił się uchwaleniu dodatko­
wych kredytów na ponowne o-

twarcie wystawy.
Debata w tej sprawie w Sena 

cie przybrała charakter wyraź­
nego s'arcia r-’ ędzy częścią Se 
natu, reprezen ującą w prze­
ważnej części in 'ercsy prowin- 
cji Francji, a lewicą frontu lu­
dowego.

TeratE w rek?cli powstań ów
K rszy crzytlisdzg z  ponota kulom

PARYŻ. —
Saragossy

Havas donosi ' e!a przez wojska gen. Varela« 
następujących j który szybko przerzucił liczną 

plei ‘

przez ogień artylerii rządowej
PARYŻ. V / odlegfośii 10 km 

od Tcrusl grupa keresponden-
tów zagranicznych, która ob­
serwowała "przebieg natarcia
Wojsk gen. Franco, w  składzie 
11-tu dziennikarzy na ldlku sa- 
mochcdach dostała się pod o- 
gień artylerii rządowej.

Ciężki pocisk artyleryjski

trafił w  jeden z samochodów. Edouard Neil jest ciężko ranny. 
Korespondent „N ew York W ee ' Jak sądzą, uda się uniknąć am­
idy" Johnson, trafiony odłam­
kiem pocisku w  piersi i brzuch, 
zos'ał zabity na miejscu.

Korespondent Reutera R i­
chard Sheepshąnks został cięż- [pet bpa*runku zdołał 
ko ranny i wkrótce zmarł. K o­
respondent „Associated Press'*

pujacji nogi.
Korespondent „Timesa** Har 

Philby został ranny drobnymi 
odłamkami pocisku w głowę i

_r  j zdołał powrócić
do Śaragosśy wraz z ocalałymi 
kolegami.

*®ań lerrorystęczny 9 Stonihiilu
Chińczycy o t a r l i  Japończyków granatami

SZANGHAJ. W czoraj w  po­
łudnic grupa ck cto  20 Chińczy­
ków obrzuciła granatami ręcz­
nymi cddzTał v/ ckładz;c 8-iu 
Żołnierzy jancńcklch. Cz‘ crej 
japońscy żołnierze oraz trzej

przechodnie 
ciężkie rany.

chińscy odnieśli

Jednocześnie rozrzucono totot 
ki z rapicem „śnrerć zdra;- 
ccr\". Przypuczoza!ńic chodzi ii*. 

terrorystyczną przeciw

ko Chińczykom, współpracują­
cym z Japończykami. • 1 
g Dzielnica, w  której zaszedł 

Y/ypadek, (róg Hankou Road i 
FuBen Road) została c'cczo*'.** 
kcrdcr.cn  jbclicyjnym. O czc1 '- 
Wąńe są masowe aresztowania.

szczegółach zdobycia Teruel 
przez wojska gen. Franco. 

Natarcie szło w trąech kierun

artylenę i in.ensywme os.rze* 
lał koncentrację przeciwnika. 
W ówczas pozostałe oddziały

kach: na północy w  obszarze ruszyły do na*arcia i zcpchnę-
Celadar pod dowództwem gen. 
Aranda, w  obszarze m. Concud 
pod dowództwem gen. Mujica 
oraz na południu w  obszarze 
Campillo pod dowództwem gen. 
Varela.

Niepomyślne warunki atmo- 
eferyczne u*rudniały działanm 
lotnictwa. Los m:as'a przesadzi 
iO zdobycie stanowiska La Mu

Ly przeciwnika o 4 klu .
Jednocześnie oblężeni doko­

nali wypadu celem połączenia 
sdę z odsieczą. Nastąpiło to 
wczoraj o godz. 16-ej w  połud- 
niowej dzielnicy mrnsta.

W  okolicy Teruel panują sil­
ne mrozy i straty w  odmrożo­
nych są ró.wp?e wielkie, jak stra 
ty w  rannych.

Pofrójne zhlińjstwo malt rza
Zabił 1ob3. <0i e. wmitz .c i slibie

BUDAPESZT* Zr.ańy malarz 
./ęglęrsiu Dćstre Szigany za­
strzelił z rewolweru swoją żo­
nę, córkę i Wnuczkę, po czym 
^opełnił samobójstwo.

Szigany miał 54 la*a i popeł­
nił potrójne zabójstwo i samo* 
bójstwo w przys*ęp:e szału ną 
le głębokiej nędzy i nieuleczal­

nej choroby jego żony,

Za%«ott sfowe sk’ z«A<a
CZERNIOWCE. T  Prasa po­

daje, źe Amerykanin GcoKrey 
zakupił za 5.009 doi. am. gło­
wę skazanego na dożyw ente 
ciężcie rcbo*y m c.krrcy v.rłac-

nescu. którego proces odbył się 
przed kilku n : c : Tącami.

Po śmierci Cons'antinescif 
głowa jego ma przejść na włas­
ność pewnego rr.tiScwcgo Iową

nych rodziców, Sile Constanti-1 rzyslwa amerykańskiego.
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PONIEDZIAŁEK

G enow efy p., P io­
tra m.

Słowiański: Dobro 
mira.

Słońca wsch. 7,45, 
zach. 15.36. 

Kgiężypa w schód 
« — 8.17,  zach. 17.43.

III5TO R IA  P O D A JE :
1651 Poy/slanie w Krakowie piąrw- 

W?j gazęly polskiej „tycrkutyusz 
palski Ud,“ .

1795 Vrzccj rpzbiór Polaki w Peters­
burgu.

1365 Znkńcąlę niewolnictwa w Ame­
ryce,

1713 eo lska  o-tręymuje nawę władz*.
PRZYSŁOWIA*

Gdy w #tyc-a!u deszcz leje,
Z !*  rpbl nadzieje.

ROZMAITOŚCI*
Szybkość błyskaw icy wynosi 28.500 

Wił na sekundę.
R A P Y  PRAKTYCZN E*

Karafki wrednie butelki wymywa 
d* wcwnntr* łatwo *» pomocy po- 
gniecionych

CUhy śmUch j**t oznaką kplo *-* 
ą głośny —  oznacza głupotę, 

/WESOŁE DROBIAZGI;
Mariaż •— gdy Maria poślubi Maria- 

ną.

0 .............
I

IWematy 
| Btą||

a

Nasza wielka ankieta z licznym! nagrodami

Co tym zrobił. M m  został ministrem
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

Jak bogaty materiał przypo- 
zi nasza nowa anldela przeko­
nali się już Czytelnicy choćby 
z tych dziewięciu odpowiedzi, 
które dotychczas drukowąLś*
my* A  przecież tń dopiero po* 
czą 'ek! Dopiero najodważniejsi 
poszli na pierwszy ogień! Inni 
jeszcze obmyślaj odpowiedz, 
badają *emat, ąle jesteśmy pcw* 
ni, żę bez speclalnej zachęty 
zabiorą głos, bo przecież samo 
rragadulęala ankietowe jest na;* 
łapsza Zachętą#

Redakcja czeka na ich odpo­
wiedz! i będzie jo drukować w 
miarę napływu. Przypominamy 
więc tylko, że listy trzeba nad*

usunął’  ..............   . . . . . .  .

tan mpo?db placówki obsc4*»lhym b*ą

G@Ei;a miłość
Dyl biednym przędnikięm pań 

3 Iw owym i marzył o  wielkiej „ 
karierze życiowe', o  zajęciu wy ^kofnymi.
So','cH s ln o ^ s k ,  o  b o g t fy * ; &
pż?xiau.,. tnon wypadki, że nawet pq pi;ć

Na razie miał dwie koszule i o*6h i  Jednej rodnia? m  pwc* •
je d n ą  parę kalesonów. Gdy ied- !*»•  głodują bez pracy, Tc-
, ą ko? , « £  d .
drugą m at na soats. a  kaleso- lywfaJti, jub «p najwyżej dwU too* 
n a m i było gorzej! I b *  M b  w rr>kl Ich *ą n»słe. 1 ąnów

Gdy je zanosił do pm m a,1*  tc* ****** dałbym **frtou»h
Szedł do biura w  samych tylko 
spodniach. Nikt n b  znal tej ta* 
jemnicy i pan Jerzy Jtak mu by* 
ło pa imię), bał się jei-wjawnię* 
nja, jak ogn*a. W ierzył, źa brak 
kalesonów meże mu zwichnąć 
karierę.

Po JaJc m oże zostań dyjaita* 
rzem człowiek, który W^Ag* 
portki na gołe nogi?

Krysia była Córką właścicie­
la pralni, do której nas* bohar 
ter co tydsleń zanosił J jdną ko* 
szidę i ęp dwą tygounle pozo* 
stałą część bielony. Prasowała 
tę skarby ł podkocMwata w
jch właścicielu.

JCca 7  nikt nie vrld*lał, tulił a 
się do gorsu jego koszuli i za* 
tz -.zzU schla rękawy na wyję...
Ą le pan Jersyi choć miły, 
grzeczny i rozmowny, nigdy n|e 
wspominał o m iłości.. Co skąd?
Marzył przecież o  bogatym o* 
żenku- • «  . •

Zakochana panna sądziła jej* 
nak, U  tylko brak śmiałości 
powstrzymuje go od wyznań mi* 
fosnych. I pewnego razu, gdy 
pan Jerzy, p k  swyklę przy* 
szedł po odbiór bielizny, posta­
nowiła zacząć pierwsza.

w  panie Jerzy, spytała, 
czy pan m nii lubi choć troszkę? 
kę?

Pan Jarzy uśmiechnął się 
współczująco. Chciał wytłuma­
czyć dziewczynie, że nic są stwo 
rzeni d’ a siebie, usiadł i... nię *a 
uważyl, t ę  siada na rozaplonei 
do czerwoności duszy od żela*- 
ka.

—  Palę się! ■ ryknął nieludz 
kim glcęcm,

Pali się pan? Do mnie?!*** 
zarumieniła słe ?a szczęścia 
Krysia.

—  Nie... ja...
Y7 tej chwili, przypomniał ęo 

bie, że jeżeli powie prawdę, to 
Zechcą gQ opatrzyć i zdradzą 
skrzętr ‘ 3 ukrywaną tajemnicę 
br?.!:u bielizny.

Tak, tak! —# jęknął. Dc
pani!

syłać do Redakcji z dopiskiem 
na kopercie: „ANKIETA**.

Pisać" należy bardzo czytel­
nie, po jednej stronie papieru i 
listy zaopatrywać vr imię, na* 
zwfsko, wiek, adres I zawód.
Na specjalne życzenie odpowie 
dzi megą ukazywać się w  dru­
ku pod pseudonimem,

W szystkie odpowiedzi ankic 
towe, uznane przez Redakcję 
za nadające się do druku, będą
numerowane, a po zakończę* 
niu ankiety rami Czytelnicy 
prze gło203yania ustalą którym 
aktorom należy przyznać na­
grody,

9'm m iy  - « » ł*a  z l< a m b «'e »
O tfc o ^ ie ii nkiuaw a mtessKeóta Żyrardowa

Pod numerem JO wyslnpi w ! fcembetnym,
nasrei ankiecie p. Hearylt X  *1, »» * » ,« .  *»,w -
Zytitdoy,*, k tiry  taka U
powiedź, I dyTwkc}qj ZzkłzćÓK Zyj-crćowsldęh

Gdybrat «o«U ! m inistrem  J«9t dosłowni* z^rsijęcsa podcolr-ml

10
Z u m  nakreśl

plcalędmi, a takich rrd?*** w PoJocę 
prsypysacrcm j&*t tŷ iąeal

ci, którzy m zją  protektorów.
Prnc«;c mrtż i icna, n ogą  się stroić 

ł niczego im uiz fcrdcoje tylko ólr.tc- 
go, t z  nxją  „pUcy**.

G śyby z ksż*I$j rodziny pracowa­
ła tylko jc ć i*  esc-ba, a iCa po kiikc, 
to byćmy y t s z j z z j  r»3^1J iyć, nswet 
nłc p s ją c  „p leców  *.

Wszyscy *a-*ny o>4 Doga daa« j$4* 
nskęwc prr,wo do życ;^. Niestety,

ca czebrć na !ic!c‘kr, cle n!c pra-. 
cy, lecz ćo  Bega, gdy powoła do sfe»
lic,

Więerj pisać nJ» łttoj&t ko nam 
*tjtra ssree,

MiroHftym Niske
m sEMMfra i w powltłriu

Z n ó v / p r z e m ó v /j  p r z e d jl -a w i-  
ciel v/si, hąndlowięę z zawodu k ie t o w e g ę ,

(wieś Zastów, pow. warszaw* 
ski, k-óry obraj sob-e paęudo 
nim „StcnoY/czy*4, ptszącs 
M & i& s G dybym  wuntoUf**# 
^ 2  dcrlrąltbym fęlskę pa O0'

n  w/u i w B?wl3I/su, W cw -
nątrz krejo p ot ud orałbym
dr»3l bruków aa*, ***? d<>- 

gędnia tangla d z i a l i  *ov /« znoU
zmotoryzowana, fct> gdy do»Łrą dTOff 
są w krcjc, to pfa Fsnję *!ę tą i iP r r  
i zaofzcsędza ęię dnśo n w U rM ów  
pądnycb,

Następnie pogłębiłbym W H ę I fa* 
b u d cw a łly w  k cn cł w  ^‘roną ftm opnflf 
a  tym srjpym  W -? h  * M o-
r s tn  Czynnym, o*  4ołqfcy d o lo  h t* 
r*yś?l dla TfiĆS.Włł

dy cb y w a td  P olsld p -cw ta lr l | był 
pn ygolow sm y en ty a  tercom  da o b ro ­
ny grenie P.zr—ypcc.pcŁY.ej 1 b y ł 
szczerze cdc cny Ojczyźnie.

Jutro dalszy ciąg turnteju ąn-

niemej* iwtaktnhi swa Ssła
ęn?ą\ w ten m s i t i  Ansl i

PONIEDZIAŁEK, 3 STYCZNIA- 
Oodz, 6.10 Kolędą, 6 30 Glmnasty 

.;a, 6.43 Muzyka (płyty), 7.00 Dzien­
nik pprąnny, 7,13 Muzyka (płyty).
8,00- 1̂1,40 pr|ęrwa, 11.40 G4 wąrr
SZ‘ atu da  war$*tątui U sztukatora,
11.57 Sygnał o*m. 12 03 Audycja po- 
łudplgwa, 13.00-r-15.3Q Rezerwa, 15.33 
Wiadomośsi gospodarcza, 15,45 % pi© 
śpią PO kraju, 16-15 Orkiestrą Straży 
Więr.cncej, 1680 Pogadanka aktual­
na, 17,00 l^ajdłuliay most -r  pogar 
dani a, 17.15 Recital wiolpncadowy,
17,90 Pogadanka sportowa, 18,10 No* 
we nagrania Lucyny Szczepańskiej,
10.30 Program na jutro, 1333 Audy* 
cją dla wsi, 19,00 Audycja gołn;ar*ka,
19.30 ..Dyskutujmy*', 19.59 Pogadanka
aktualna, 20,00 Raz to mało — wspa 
mpicnle pi^ayczpe, 21.40 Nowości jj- 
lerachię, 22 00 „Arcydzieła muzyki 
;ymf9płoznaj,,l J2.50—33,ÓQ Ostatnie 
wiadomości.

WARSZAWA H 
Qodt 13.00 Koncert rozrywkowy 

(płyty), H,C0 Pąr  ̂ informacji, 14,05 
Program ną jutro, 14.10 W*pćłcze3*a 
muzyka blappartska, 15-00 
Krakowskim przedmieściu falletop,
15.15 Wiadomości sportowe, 15,20 £<? 
spół muzyczny Józefą Stępą, 15.15-»- 
18.00 Przerwa. 180Q Koncert aoll*
Stów, 18.50 Muzyka lekka (płyty),
19,53 tyc ie  kulturalne stolicy, JO.OOU w ,  f .
22-00 Przerwa, 32.00 Reportaż, 22.15 j zwaną „plsc/k bo lęran w inatytu- 
r*r21(00 Muzyką taneczna (płyty), ęjach mag^trąckieb pracę otrzymają

doprawa gsspoiarai 
dla iuJu pracy

P. Cygan ArJ.cni z Kr.u;oY/a 
(Wrqę!a^/slcą 2 J r*i, S), robolnfk 
z zawodu, piszę iąk:

Gdybym poąlał ministrem, 
bym w plcrwscym rrę* 

dzle do psdalsslenfa grepo- 
d^rki l:r“ ;5vrc(, * przede 
WTŁzyslklm rolnictwa, ponie­

waż ono jest naszą podstawą g^spo- 
daręjij'

C c l -m  moim byłoby udoakcnalrnla 
goepod^rki rolo*5, handlu i pr^rmy- 
ę!q krajowego, aby pol^jsęyć byt lu* 
dowi prosufoeemu,

S^crzylb^m oświatą wśród szero­
kich m^s ppołeczersiwa, ą w rpra* 
wr.ch rell'ijnych teplłbjta wregów 
Kcśdcła Katolickiego, pc-nłcwai rer 
Ilglą jest najwfąkssą siłą jedności Na­
rodu.

X ?  zakresie polityki as granicznej 
dążyłbym do utrzymania stosunków 
pck csoprych xo wszystkimi ptóslw a- 
mi, aby praea ncd polcn3Zc*-łcm dO- 
rpetlurki krrjpwcj mogła s>  odby­
wać w ncrmzlnyoh yrcr^clcuch .

i r e  msgc wszystkiego rrn*;rć, bo 
bruk mi słóvr, rle pstrpf łbym me 
plsny rr  czyn wnrcv/r.dz;ć, gdyfcjm 
nrprawdę zestał ministrem.

Precz z pjcf&ktfa
Pierwsza z pośród kobiet za­

bierze głos w  ankiecie mlcsz- s 
k an lta  Warszawy, która wybra­
ła ęcbie pseudonhn „Oliara lo* 
»UMt a wypowiada *ię na temat 
prezydenta miasta;
M Ś t k Gdybym została pr«zydo»
9 J O W  tern miasta, to cfiarowcła.

H  Jm  bym ęrzcą tym, którym się
■  f i f e  slnszmo nr.leży. Tęp łabym 

nnwzięclo protekcję i tał?

LONDYN, Referent morski 
„Sunday Times" podkreślą o- 
ogromny wzrost liczby lodzi 
podwodnych w  św ;oc’e. Sąme 
tylko floty siedmiu fjóv/nych 
państw mają 639 lodzi podw od­
nych, czynnych lub będących 
w budowie.

Dziennik zauważa przy tej
cposobnośd, źe traktat marski 
anf£ickko-xii?m:ecki, ogranicza­
jący do 45 pree, tonażu an^^b 
pkiego ton&i niemiecki, nie sta* 
y/la. żadnych ograniczeń eo do 
liczby niemrcckich łodzi pod­
wodnych, tak iż budując łodzie 
pouv/odne, Niemcy zwiększają 
:,v/ą flotę, która Uczy obecnie 
61 łodzi podwodnych, z czego 
36 pełni już służbę.

Liczbą ta stanov/i dla Anglii

—r jak p;s*e dzienni!. ^  oczyw! 
stc niebezpieczęńsl7/a. Udaniem 
pisma ^  najlepszą odpowiedzią 
dla łodzi podwodnych są kontr- 
torpedowce, dlatego leż bud^K 
wa okrętów teg<3 typu została 
przez admiralicję przyspiesza­
na. Rok 1938 będzie pod tym 
względem rekordowym dla ma­
rynarki angielskiej,

Bez; obetną w firn rera
WASZYNGTON. W memorla

le, przesłanym prezydentów  
Rco^eYeltcy/i, narodowe biuro 
do epraw bczrobeicia podaję, iż 
ną dzień 20 listopada t?37 fio­
ku liczbą bezrobotnych w Sta* 
nach Zjednoczonych wynosiła 
7.822.912 osób.

Nigdy nie p s i zanóino
cierpisz na chorobą n«T*k, pęch*r»«, wątroby, k«ml«al 4̂1* 
ę lo rry ch , żłęj p r z ę m ^ n y  materii, na bóle artrstyeżuę, ssy po- 
óagryczne, wzdąde brzucha. adelM f elf lub skjannęści do 
obstruken. Pamele?, 4* nigdy nie bęj’xl* npiiiio, p ile 
używcć będaM * ifó ł ino^oyędiiyeh „D iy S C L “ , które zrpo* 
biegaja argręsanć*eału się Wwaou m o «sw cg a  i innych szko­
dliwych dla zdrowia subslriŁcyj, rŁ'ruv.'rraCyeh organizm. *’* 
Dziś Jesaęse -krp pudeł«'zIr,o *Iót „PIUROŁ*4, a goy przekp-

 ___  _ dodatnich skutkach leh działania, zalceać b’-:-?r’c57. f swym
znajomym, fp^róh UŹyc:a na ©pakowaniu. Oryginalno ZIOŁA ,;DIUKO|#,' 
GĄEECKIEGO (a kogutkiem) sprzedają aptejd i składy apteczne.
nasz się o

Przy wypadaniu włosów stosuje się

ESENCJI (& N9W0 - CKNIE10WA
która prataiwdidałając łpjotokpwj uauwa łupież - wroga waszych wło­

sów, gdyż łupież jest ppwodem łysienia

FSSINCIA CHINBW0 - fHNJIL0WA
ożywia tkanki akóry, yramacnią cebulki włosów nadając im giętkość

i połyfk.
ŻĄDAĆ V ł  DROGERIACH I PERFUMERIACH!__________________

I jak oszaW y skoczył do w© bóstwiam cię,,

doc-ągu. odkręcił kram i treiadł 
w zlewie.

Co pau robi? w  przerazi­
ła eię Krysia.

—  Nię, nic! T o  miłość mnie 
lak rozpaliła... Muszę ją ostu­
dzić...

w  Najdroższy!—  rzuciła mu 
się na szyję Krysia. Dopraw­
dy? A ż tek gorąco kpehrsz?

w  Tr.?.-k, t?.aak, jęczał 
młodzieniec, ■*— U

A  wieczorem  matką Krysi 
powiadała sąsiadce:

—*■ Moja dzieY/czyąa, mówię 
pani, to ma powodzenie. Tak 
się dziś do niej jeden urzędnik 
rozpalił, że aż pod krąn musiał 
liźć.

Po miesiącu odbył się ślub. 
Pan Jerzy nigdy nie zdradził 
źoni? tajemnicy, ąle kiedy witfzi 
checzę od żelazka, zgrzyta zęba­
mi i krew «?r*ły\vp. mu do c~zu.

Napoleon Sądek.

Postei pô  bramą
cm: Jierw ew i lokatorka1*

( Ą tE,) Pani Stefania Dziącio pobudzili i gębusia bet lufęiki 
lewa łomotała w bramą pięścią wyjcibiają, zeby łcplęf ęłyszeć.

■v*r A  niech słuchają! Jeszcze 
gorzej sztorcować bęctę! Zeby 
cały dom wiedział, jakie dozor- 
czynię pociada!

Pani Genowefa spojrzała na 
lohatorką z wyrzutem;

- r  Godzii się tak twarz raz* 
puszczać na hobiete, w błogosfa 
z-jlonym stanie będącą?

^  K io w takim stanie? ^  
zdziwiła się pani D zięciołow i

—  No ja.
—  Faktycznie? To cl nowina- 

Od kiedyi jo, pani Genowefo?
A  cd pół godziny. 

r-~ V/yg!ądające z okien '~ha 
lorU parsknęły glęlnym śmie- 
chem, a pani Dziądofozua, czer­
wona ze złoć ci, zamierzyła się 
na dozorczynic paracolką.

Choć parązolka trafiła w próz 
rjąf bo dozorczyni •uchyliła się

i perąsołką dobre pół godziny, 
zanim zjawiła się dozorczyni,
Genowefa Ziółko,

Czego pani takie hałasy u- 
ekutecznia?

Pani a Dziąciołową aż zatchnę 
’q ze złości.

To jeszcze za to toszystko 
wymówka ml się należy? Ze 
pól godziny, jak jaki wy dr uch, 
przed bramą sterczę , to jeszcze 
z pretensją na mnie pani w yjeż 
diasz? Ą  na co się dozorcego w 
domu trzyma, a wiele nie, żeby  
bramę roztwicrał?

—- M ój mąi takie «c?mo kU 
mać potrzebuje.

-rr- A  niech kimie! Ą le letkim 
snem! Zeby likator nię musiał 
na zimnie stoić. O wiele zaś nie 
potrafi spać takicm sposobem,
to fora ze dwora na złamane uli ‘ zręcznie, jednak za czyn ten 
cc! Znajdzie się drugi! | c\r:nęta ra d  P ~ ' ~ c i c *a przed

Nie krzycz pani Dzięcioła ~f1:ęzcm  £~ \i Grad ’ '?**.
vja. Takie rr.owc pani zdwa- C~d r-':rz~* r~r 
niasz, że wszystkie likątorki się i kę na dwa dni aresztu*

lokator-
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Chccc odicleźć ziiiiiiie ii meto
m M a  a t u K t a  z i o b i ł i  s fe  ts

'A n g - .s ^  b=!:ccr Gus \7or-
v/i cliii ej s! zwie,ni&a marzył o ______ , ______ ,

ale n il-a  wczyelkich jego sia- 
ra:i i minio jego zdolności nic 
raó.jł się v/yb:ć i ledwie zara­
biał na życic. ICłccoly jego jcez 
cze  bardzie] v /zrc:ły, gdy sic? 
cżcaił. Jc^o małżonka, pani Je- 
dl'h, wcrolldmi eporehami sta­
rała cię kcić jc^o ból. A le lo 
je j'c lę  nic udała. Pewnego zaś 
dnia przybywszy do domu, zna­
lazła 1 lał męża, v / którym der.o 
sił jej żc  t:da;e cię do Ameryki. 
Tam bowiem meżna się jeszcze  
wybić. \7róci zaś dopiero w ów ­
czas, gdy będzie dobrze zara­
biał.

Po przeczy ’ aniu tceio listu 
pierwszą myślą pani Edith by ­
ło udać clę za mężem do Am e­
ryki. U h  miała jednak pien’ę- 
dsy na podróż. To nie byta d la 'ld .

jej 
clbrzy-

:iej ną]ważn;c’cza sprawa. Naj- 
drrcce było lo, że nie znała 
adresu męża.

Pani Edi.h przypuszczając, 
że Gus udał cię do Ń cwcgo Jer 
l:a zwróciła cię do kcnsułalu 
anglc-ckicgo v/ Iłowym Jorku, 
rroszęc aby odnaleziono 
męża. A le ponieważ v/ 
mim tym mieście, jak zrerzią w  
całej Ameryce, nie ma przymu­
su r-ełdunkcwcgo, konsałat nic 
m6,'ł  jej w  niczym ucmóc.

W  międzyczasie Guo dał znak 
lyc'a o eebie, zaczął przesyłać 
żenie bardzo serdeczne l's ly  i 
pieniądze, ale nic podawał swe 
go adresu, nie zaznaczając go 
r.avrct na kopercie. W ówczas 
pani Edith nie opuszczała swej 
pcemtklwnnia za mężem na wła 
sną rękę i udać się do Amery-

n t n g  m im tk m  w y c i f t i w
Pieniędzy na podróż jednak­

że nie miała. A le to jej nie c-d- 
clraszało. Nałożyła męskie 
odzienie, zabrała z sobą kilka 
puszek z konserwami i biszkop 
ly, zakradła cię na sla*ck han­
dlowy idącv do Nowego Jorku 
i tam clę ukryła.

Pr rwie przez trzy tv.godn:r 
pani Edilh nie opuszczała swej 
kry/ż-.'/ki. Nie miała przy lym 
pojęcia, że statek nie idzie de 
ikr.rcgjo Jerku, a tylko do wysp 
Tak arna leżących w  za 'cce  Mc 
keyk,ańsk'cj. Dopiero gdy clr/ck  
zawinął do rzrlu, wykryto kry 
'żwkę pani Edith. Bziskm ko 
V c 'a  opowiedzk.ła swe dz'cjc 
kani^mowi slalku i ten przeka­
zał ją w ładzom  Tenasu.

Władze padały komunika' 
przez radio, że niejaka Edilh

Wc-rman z Londynu, która po- 
rzukire sv/ego męża, została 
ujęta jako pasażerka na gapę. 
Gus, który znajdował się na 
drugim końcu S anów Zjedr.o- 
'żcnyck, usłyszał przypadkowo 
komunikat nadawany przez ra- 
łio i edezY/ał cię. Nic mógł jed 
nalrźe pojechać po żonę, penle- 
v/aż szczęście do niego jeszcze 
:ię r.ie uśmiechnęło i nie miał 
pieniędzy na podróż. A le wraz 
z przyjazdem żonv skończyły 
::ę  wszystkie jego kłopoty pie­
niężne i z deść niezwykłego po | 
Y/edu. Gazety szeroko się roz­
pisały o dzielnej pani E d ih  po-1 
szukująeej mę'*a i w  cią.rfu no- ' 
cy państy/o V7crman zdobyli 
popularność, a co za tym idzie, 
.zesłali obsypani bardzo ponęt­
nymi ofertami i chcenie prowa­
dzą beztroski tryb życia.

Niezwykła z
Histeria „skarbu hiszpańskie 

go" ma legatą przeszłość. Co 
pewien czas jakiś bogaty czło­
wiek w  jednym z krajów euro­
pejskich otrzymuje list od  jakie 
gc-ś tajemniczego więźnia, który 
pisze, że auter listu niewinnie 
siedzi w  więzieniu w Hiszpanii i 
że przed ujęciom go zdełał u- 
mieżaić swój skarb w kufrze.

 ̂ W ięzień był gotów podzielić 
się z adresatem skarbem, który 
miał przyczynić się również do 
uwolnienia go, jeśli ten zgodzi 
się. w yłożyć cumę niezbędną do 
wykupienia kufra.

^Kieler:a ta ma różne -odchylę 
nia, a’ e jej zakończenie jest 
zawsze podobne. Jeśli adresat 
jest tak łatwowierny i wysyła 
pieniądze na „wykuplenie ku­
fra", to wkrótce stwierdza, źc 
padł en ofiarą wyrafinowanego 
oszusta.

Ostatnio bistcęja ze „skarbem 
znów  wypłynęła

pceliodzącymS rzekomo z Hiszpanii
Przed pewnym czasem do jed 

nego ze współpracowników pa 
ryskiego dziennika „Parls Soir" 
zgłosił się pCY/ien jegomość i o 
powiedział mu, że poznał hisz-
panr.i.cgo arystokraty który
narażeniem życia v/ywiózł z 
Hiszpanii droga cenne obrazy i 
przewiózł je do Francji.

Jegomość ten zapytał dzien­
nikarza czy nie chciałby nabyć 
tych obrazów. A  gdy ten wyra 
ził swoją zgodę, umówił się z 
nim v/ imieniu arystokraty hisz 
pańskiego w jednej z cukierni.
O oznaczonej godzinie wszyscy 
trzej spotkali się w  cukierni. A  
rysłokrata ty ł  zbyt elegancko 
ucrnny jak na uciekiniera, a po 
za tym zdradził cię nieznajomo
osią geografii cj czy siego kraju. I że w  jednej z pracowni mai 
Po wielu sentymentalnych uwa ekich Paryża grupa młodych

re wisiały w  pałacach jego ro* 
dżiny.

Na pytanie w j &!:i spesób mo­
że zobaczyć obrazy, arystokra­
ta przedstawił kwit depozyto­
wy pewnego banku prowincjo­
nalnego. Na kwicie było zazna­
czone, że w posiadaniu banku 
znajduje się skrzynia z obraza­
mi Goyi wartości mil: en a fran 
kćw. Chcąc otrzymać obrazy 
od banku musiał wpłacić 100 
lys franków, a następnie przy 
odsprzedaniu obrazów, miał 
wręczyć ich posiadaczowi 20 
procent otrzymanej sumy.

DzienrJkar.-ewi cała ta spra­
wa wydała cię podejrzana i za- 
erął prowadzić de chodzenie na 
r/łacną rękę. W lirótoe ustalił,

T znajdowały się obrazy, rzeczy­
wiście pochodziły z Hiszpanii. 
Banda miała wspólnika w Bar­
celonie, który nabywał tanie o- 
brazy w Hiszpanii, pal:cwał je 
w  skrzynie i wysyłał do Francji, 

Dziennik arz z nksmunikowal 
o swym  odkryciu policji, 
nikwidowuła bandę, os 
aferzystów w więzieniu.

gach zaznaczył, że przywiezio­
ne zc sobą obrazy dzieli na 
dY/le grupy. Na jedną z nich 
składają się portrety jego przed  ----------— ( - ‘ " f---  —  i r *------ , ł * * ----

x pCY/lerzcgnię, a^c w nieco-od kórz, których za żadną cenę nie 
lennej czacie. * sprzeda, a na drugą obrazy, któ

— M cea— na— rjj— =»er: i. jlliim m i1—  ■ i n n mn1 m . - jw i

Bombsr w rruałkuk gwztawfth
o m m z li  His: pasie rctr

TANGAH. Szereg v/ybitnych 
osobiclcści hiszpańskich v/ Ma- 
rc-ru otrzymało bomby w  prze­
syłkach pocztowych.

M. in. żona pulkcwn'!:af ko­
mendanta Tcluanu, otrzymała

W
paczkę, która wydała się jej pc 
dojrzana i kazała wynieść pacz 
!:ę do gredu.

W krótce po 'cm  nastąpił sil­
ny wvbuch, k ’ órv r ’ e pociągnął 
za sebą żadnych ofiar.

FnMKci pik (i ustanaw ais
ncwe twiafowe rekordy Sotnhre

PA R Y ż. —  LotnHc francuski 
Barol Lemee pobił mlędzyncro 
dov/y rekord długości lotu w  l i - , 
^ ‘  prostej dla kategorii 
lotów jcdncmiejscGY/ych

przeciętną szybkość 209 km 147 
m na godzinę.

Pilot Arnoux pobił rekord

malarzy pakowali do skrzyń 
przybyłych z Hiszpanii obrazy, 
które przerabiali na „hiszpań­
skie' Na: tępme skrzynie te
deponowano w 

kćw  prowincjonalnych i gdy 
znajdował się jakiś głupiec. *ttó- 
ry wręczał „arystokracie" 100 
tysięcy franków, odbierano z 
bar.1-u skrzynie i przesyłano mu 
je. Przy tym na miejscu znajdo­
wał się zawsze „rreczoznar/- 
ea", który stwierdzał, że nade­
słane obrazy nie są falsyfikata­
m i

Tylko skrzynie, w  których

Ginedf ambassdy so- 
wlccictej spłoną!

SZANGHAJ. Z Nankinu do: ! 
noszą, iż spłonął tam wczcrajj 
doizczę ’n:e gmach ambasady, 
sowieckiej, który nie był za;ę’ y 
przez nikogo c-d chwili przc**'c- 
ricria rządu c!i?ńskiego do Fan 
l:ou. Przyczyna pożaru jest nie­
znana.

Stf f lfe feraf-óar
VALEN CIENNES. —  11 ty­

sięcy górników zas'rajko wało 
v/ szybie Ledoux kopalni w  
D.-nzin.

Strajk wybuchł na znak pro­
testu przeciw!:o ukaraniu przez 
dyrekcję kopalni trzech górni­
ków.

li? te inferf
Prasa rumuńska donosi, że 

wskutek bardzo silnych mro- 
zóv/, w  Kiszynlcwie zamarzło 
r.a śmierć V/ ciągu iednei nocy 
G-miu żcbraliów.

ląifzla w^stiwy
PARYŻ. Senacka komisja fi 

nan:oY/a cdrzuc’ ła projekt po- 
ncY/nego otwarcia w ys‘ awy w 
roku przyszłym, metyv/ując to 
wyłącznie 
wymi

względami finanso-

0iecl61ca
Marlen Rakowiecki (Grcdzt*k Ma- 

ccwlecki) pccprscccal się zz sv/c’m

Przedwczoraj pełncmocniik 
księcia Michała Radziv/ilła, ad- 
Y /skat Lipiński, otrzymał z Mon 
te Carlo urzędowe zaświadcze­
nie o s’anĆ3 zdrowia księcia M i­
chała. Zaś v/iadcz cnie to wy sta- 
wił wybitny specjalista, prof. 
dr. Warell, który stwierdził, że 
sżan zdrowia księcia wymaga 
długiego pobytu w ciepłych kra 
j ach, ponieważ ma on chore płu 
ca.

jest tkofy
Zaświadczenie to jeszcze w 

ciągu dnia wczorajszego zosta­
ło przesłane do sądu w Ostro­
wie Wielkopolskim. Sąd bowiem 
zarządził sprowadzanie rod  
erzymusera policyjnym księcia 
Michała, który nie stawił s-ie na 
rozprawę w dniu 15 b. m. Pra­
wdopodobnie na skutek zaśv.dad 
czsrda wystawionego przez zna 
koma tego lekarza sąd zmieni 
swą decyzję.

I & a n f r i  soiar w libezp*e'z&In!
Mieszkańcy Iid y  znajdują się 

pod wrażeniem pożaru, który 
wybuchł w niezwykle tajemni* 
ezych okolicznościach w tamtej­
szej' Ubezpieczalni. Przechodnie 
zauważyli w godzinach wieczór 
nych kłęby dymu wydobywają­
ce się z tej części lokalu, gdzie 
znajdują się akta i archiwum.1

Natychmiast zaalarmowano 
straż ogniową, która stwierdzi­
ła, że wszystkie drzwi są poza­
mykane, a w lokalu ubezpiecza! 
ni nie ma ani jednego urzędni­
ka. Po wyważeniu drzwi stwier­
dzono, że pastwą ognia padła 
szafa z aktami i drukami.

i f  iii !af ® mm\ łagodne! śmierci
życzą w dolo Nowego Rokn w Nadrenii

szybkości na 100 km na w ielo- 
m icj:ccwym  samolocie z m o.o-
rcm o objętości cylindrów 9 Il­
irów, osiągając przeciętną szyb 
keść 243 km C39 m na godzinę.

samo-
o  p o -

l e i^ O ś c i  c y l i n d r ó w  2 l i t r y .
N a  s a m o lo c ie  t y m  L e m e e  d o  

jc o n a ł l o t u  d ł u g o ś c i 1200 k r a ,
p iją c  c o l y c k c s j i s p v / y  r e k o r d ,  n a !  W c d n c e a m c ^ t  „ L i c u l e m r n t  

^ A m e r y k i ,  a  w y n o s z ą -  ( d e  V a : s : e a u  P a r i s "  p o b i ł  r e -
' k o r d  w y s o k o ś c i  l o t n i k a  w ł o -  

z d o b y ł  r ó v m i e ż '  c k ic g o  S t o p p a n i c g o . R e k o r d  
n \n
zy obciążeniu wcdnosamclotu

cy 929 km.
Lotnik B la z y  ^

międzynarodowy rekord* długo-lten v/vnoa:ł 2000 m. wysokości 
Ści lotu w  linii pros’ ej, osiąga- ’ pr:
jąc w  kategorii samolotów clv/u 
miej :co  Y/y eh o pojemności 2 li­
try  w  cylindrach, dystans 300 
kin,.

Na jednomicjkcowym apnra- 
o  silniku, mającym 2 litry rekord obciążenia, należący do 

Pojemności w  cylindrach, panna tycbczrs do Sowietóv/, a wyńo 
de-nrgon pebiła rekord r/ysoko czący 13 ton.
®cl, r.az!.'' 'a !M  na 2200 m.

10 toń. ,- L i ę u l e n a n t  d e  Vr.issc- 
a u ”  z ł a d u n k i e m  w a g i  18 t o n  
Y/zrJóał się ca w ysokość pcv/y- 
ż e j  2.C 0D m. W  lym samym lor
c:3  Y/cdnccrmolot tan zdobvł

Hlstaria życzeń „szczęśliwego No­
wego Roku'*, które w noc Sylwestro­
wą wymienia,'ą miliony ludzi na ca­
łym świecie. się^a głębsko wstecz ci 
da starodawnych zv/ycza]ów fla­
mandzkich, gdzie też po dziś dzień 
jeszcze życzenia noworoczne troklo- 
v/ane są bardzo ceremonialnie.

W dzień Noworoczny sąsiedri wi­
tają s'ę życzeniami „dobrego** lub 
„szczęśliwego roku", na co zagadnię­
ty odpowiada z powagą:  ̂ „życzę ci 
nawzajem dobrego roku i je-zaze wic 
lu drśszych dobrych lat**. W _ ckcli- 
cach Anty/srpii zachował się jcezczc 
na wsi zwyczaj całowania w dzień 
Noworoczny spotkanych znajomych.

W Szwarcwaldzie życzy s'ę „dobre 
go Nowego Roku, zdrowego ciałami 
Sv/ętego Ducha", a na wy:p‘? Hpt- 
geland. jak i w w'atu miejsoewcfc'ach 
na wybrzeżach Skar.-dyn.av/ii, rkłoda 
s*ę życzenia, „opekojnrgo serca", do­
dając 8teeowr*ie do okoliczneśfei jc- 
ozcze życzc’' ,a „zam-rżrbgo ko".ku- 
renta", wrgt-Tdnie „ir.łcdcij . żeny", a 
najczęśc’rj ..dcfcrs^o p~łowu i v/:e!'J

roczne, mu:i zostać przez tegoż ugo- j strzela 
szczony lub obdarowany. Przypomi­
na to trochę tale popularną̂  niedaw­
no jeszcze u nas grę w zielone.

Makabryczne życzenia składa się 
gdzienisgdz'e w Nar dr cni:, gdzie ży­
czy się „szczęścia w Nowym Reku, 
długiego życia i łagodnej śmierci".
Na cgół życzenia składa się rano : 
moi!iv/ie jak najwcześniej, ażeby te­
go, kto je ma otrzymać, zastać je­
szcze w łóżku, życzenia bowiem zło­
żone tuż po obudzeń u są podobno naj 
skuteczniejsze V/ Styrii wizyty no­
woroczne tozpoczynają się już z wy- 
b'>?em godziny dwunastej i trwa?ą cd 
północy bez mała do rana. Pcdebne 
to jest dow zwyczriów p:rv'ącvęb u 
nas w m’astaeh, gdzie ludzie zbicra- 
’ą się w noc 5y!v/cstrową przy wrpól- 
n'Tn stola, ażeby razem rpotlrać ę:<r 
„oko w oko" z rekiem nowym i po 
r/mbol'car.-tu zgaszeniu św‘atcł pość 
tobie o północy w ramiona.

V7c Francji fhc-dzą cd̂  demu do 
domu przez całą ncc sylwcc'rov/ą, 
podobnie jak w Beże N-rcdzenie, po

na wiwat z fuzji i inne?
broni palnej, przede wszyciklm ped 
oknami ukochanej. Kanonada rc‘ (po- 
czyna się z w-ybiciem godziny dy.-ni- 
na&tej, a im większym powedzenem 
cieszy się wj ursi dziewczyna, ̂  tym 
więcej . przed jej oknem str-e ców, 
t̂ -m więce-j strzałów i tym są głośn ej- 
szo.

Z dniem noworocznym w.ąie srę
szereg przepowiedni, dc tucząc* cłi 
przede w-:zystk:m poge-dy zibiorów w 
Kłku nr.dchcdzącym. ,Przcpaw!cdr e

s:ę

te mniej ebehe-drą mieszerrteków. d’a 
wieśniaki na*cm'rst pogoda to nie* 
rz-dko kwest:a egzystencji.

Dlatego też, wo a trzony w r'cbo, 
stwierdza z głębokim przciwiadczc- 
niem, ż© jeśli „w gri*dr‘u ccec c’ -m- 
no, to przyszły rok hodz:e dobry", a 
„jaki grudzień — taki będ“’e r-cr- 
wicc". Ińrcźne św'ęla G-żego Naro­
dzenia to nieomylny znak, źe żr'wa 
będą wczesne i c^f’te, przec’wr.:e 
zri: „r-^r.o Beże Narodzenie — to 
śr!-żna 'Wielkanoc**

N:.jv/'żn'e’:za ie-drak to roc No­
wego Roku — bo jeś*i będ.r*o , ci­
cha i jarna" rek tędzi© bardzo do­
bry. f.pcg*rd-*my więc czę.-to na r>- 
bo w rcc eylv.»-ttrawą, cz-'-n*-c r*ąd 
ctuah*. żc rc.dchzd-rcy rc’-* r  aj ą 
przyr*er,z nam rr.drśś. A n-oc na 
pewno będzie cicha i jasna*.
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WKUSI RYS

S T R Z flS O J B C fl P O U JIE SC  O  B O H  O T E R  STUH E ., - -
m i b O S C I  t P O Ś W I Ę C E N I U

B agom olow  <łał Jacha dwadzieścia rubli i sfotografo­
w ał ją dla pam ątki. O dprow adzi! Jadzię na dw orzec: Ja­
dzia w yjechała do W arszaw y.

Po kilku dniach artycta B ogcm olow  siedział w  restaura­
cji i p ł w towarzystwie k ok g ów , cpowtadajjąc im o  swym 
sp otk a n o . D rzm ow ę podsłuchał kclnar: gdy artycta pokazał 
fotografię, kelner w yskoczy ł ze sali i po chwili w rócił z po­
licją.

' '  Komisarz policji wrzasnął:
—  Ręce do góry!
Na wpół pijani artyści i artystki zerwali się 

Z m c ]sc.
Ńle rozumieli, co się nagle stało.
Część podniosła ręce do góry, część pozostała 

na miejscu, patrząc niespokojnie na siebie.
-— Ręce do góry! —  ryknął komisarz policji, 

widząc, że nie wszyscy wykonali jego rozkaz.
Bogomołow zapytał spokojnie:
—  Panowie, co  się siało? Cóż to za widowisko?
—  Milczeć!
—  To zapewne jakieś nieporozumienie.
—  Milczeć!
—  \7icm co się stało —  odezwał się jeden z ar­

tystów —  Grałeś na scenie relę złodzieja, pomyśle­
li zapewne, żeś mnie ckradi!

—  Milczeć! Stulić pysk! —  wrzeszczał komi­
sarz.

Grupa policjantów otoczyła stolik a komisarz 
wydał rozkaz:

—i Dokonać szczegółowej rewizji!
Artyści spoglądali na siebie zdumieni.
Policjanci, szpicle i żandarmi rozpoczęli dokład­

ną rewizję,, wypróiniająć kieszenie. Fotografie kła­
dli oddzielnie;

Komisarz cglądał szczegółowo wszystk'e fo 'o - 
jgrafie, po chwili zapytał Eogcmolowa, pokazując 
fotografię Jadzi:

—  Czy to pańska, w łasność??
Tak jest.

■ r— A resztu ję:pana. 1,’ ~
<— M nie? A le co się stało? —  spoglądał Bogo* 

mełow zdumiony ną komisarza.
«— Proszę o nic nie. pytać.

Jestem artystą, a nie przestępcą!
—  Bez pytań, proszą, wstać, pójdzie pan ze mną...

A le co się stało?

—  Dowie się pani Proszę włożyć palto...
—  Co to cznacza? —  ujęii się artyści za Bogo- 

mclowem.
—  Nic r*e rrzumiem —  odezwał się Eogcmcłow.
ALe nagle jakaś myśl rozjaśniła n u  umysł:
„ i .a p e .v . :e  ,est to w związku z tą tajemniczą

niewiastą? Czy nie padłem ofiarą jakiejś paskudnej 
prowokacji?

Ale jednej rzeczy nie mógł zrozumieć: czemu 
aresztowano go właśnie teraz w.'restauracji?- Dla­
czego nie przyszli do niego do demu?

Komisarz policji naglił. Bcgcm cłcw  pożegnał 
swych kolegów ze siewami:

—  Chcrclicz la fcmmc! Tu kryje się ręka ko­
bieca...

Pod silną eskortą wsiadł do dorożki, która za­
wiozła go do urzędu śledczego.

Y7 nocy nie spal, oczekując niespokojnie świtu.
Nad ranem wprowadzono go do gabinetu szefa 

ochrany, Sablina.
—  Pan jest artystą, prawda? —  spoglądał ra 

niego pc dc jrzllwym okiem Sab lin. —  Nie sądziłem, 
że będę zmuszony z panem rozmawiać u siebie w 
gabinecie...

—  Ja także nie...,—  uslłcwal Boścmolo.w pano­
wać nad sobą.

—  Dziwi mnie to bardzo.
—  Mnie również.
—  Cóż ma pan wspólnego z tymi bandytami, 

rozbójnikami?
—  Z jakimi bandytami?
—  Z wręgami matuezki, Rosji... Z buntcwczczl- 

lcami...
—  Panie naczelniku, kilka tygodni temu wypa­

dło mi grać rolę buntownika... Polityką nic zajmują 
się... A le czyżbym dlatego został aresztowany?

—  Panic, niech pan n c  żartuje... f  prawa je;t zbyt 
poważna* Oskarżają pana o  dokonanie wielkiego 
przestępstwa!

—■ Jakież to przestępstwo?
Szef ochrany wyjął z szuflady fotografię Jadzi, 

którą policja znalazła przy rewizji i zapytał:
—  Skąd ta fotografia do pana?
—  Sam , ]? źre b iłe m ... Mam przecież własny 

apar-1 fotograficzny...
liegom cicw  poS.ancwił opowiedzieć prawdę.

Prawdy może się obawiać przestępca, ale on jest 
przecież naprawdę niewinny.

—  Pan fotografował tę oto kobietę?
—  No tak, ja...
-— A  czy wic pan kim jest ta kobieta?
—  Spotkałem ją przed kilku dniami o drugiej 

w nocy na ulicy, nazajutrz ona wyjechała.-
—  Y/yjechała? A  dokąd?
—  Do Warszawy.
—  Jak się ta kobieta nazywa?...
—  Podała mi zmyślone nazwisko...
—  A skąd pan wie, że to est fałszywe naz­

wisko?
Bogcmołow opowiedział szczegółowo, w jaki 

] sposób zapoznał -.tę z Jadzią, jak zaprosił ią do 
swego mieszkania...

| —  Napisałem do niej tegoż dnia list pod adre­
sem, który mi pedała, ale list len wrócił z adnotacją, 
że taki adresat tam n'e mieszka...

—  A  jakież nazwisko podała panu?
Ecgom clow nie stracił panowania nad sobą. —

Zbyt nienawidził ochrany, by miał pedać prawdziwe
* nazwisko kobiety, która mu zaufała, by miał padać 
! jej adres. Może się naprawdę tak nazywa? Może
• list wrócił przez pomyłkę?

Wymyślił pierwsze lepsze nazwisko, jakie mu 
się nasunęło. Naczelnik cchrcny zar.clcY/ai lo naz­
wisko i zapytał:

—  A  więc spotkał ją pan o drugiej w nocy na 
ulicy?

—  Tak.
—  Czy była zmieszana, czy spokojna?
—  Sprawiała dziwne wsad arie.
—  Odprowadził ją pan na dworzec?
—  Tak.
—  Czy y/i-c pan, że ta kobieta jest przestępczy­

nią?
—  Ckąd miałbym wiedzieć? Spodobała mi się,

0 niczym Y/ięccj nie myślałem...
Szef ochrany spoglądał prosto w oczy artysty, 

jak gdyby nie dowierzał jego sicYscm.
—  Czy wie pan na pewno, że wyjechała do 

Warcz a v/y ?
—  Y7I.cn, że kupiła bilet do WarezaY/y, a czy 

tam pojechała, nie v/lcm...
—  Siewam, nie ma pan o niczym pojęcia! —  po- 

v/icdzlał z ironią V/ glosie szef ochrany,
—  Panie szefie, gdybym wiedział, że ta kobie­

ta jest przestępczynią, poszukiwaną przez policję, 
nie miałbym przy scble jej fotografii. Zdaje się, że 
świadczy to najlepiej o ruc‘ sj prawdomówności...

A le szef cekrany r.‘ e dał v/:ary slov/cm artysty
1 rozkazdł odesłać go do v/*ązlania.

Artysta protestował, krzyczał, zapcY/nial o  
swe jej niewinności —  ale nic r :c  pemegio.

W  celi więziennej zaaądrł papieru i pióra i na­
pisał podanie do sędziego śledczego z prośbą, by go 
natychmiast przesłuchał.

(Dalszy c*ąg jutro) 

■T —

Maud wkrótce żałowała, że 
wpadła na len sizalc»ny pomysł, 
aby samej pojechać do Coney 
Island. Czuła się źle w tym tłu 
mie rczbaY/ionych ludzi. Pomy­
ślała o rodzicach, którzy drżą 
ze strachu przed porywaczami 
ludzi i każdego dnia ją proszą 
aby nie oddalała się zbytnio od 
Park Avem ic.

W  końcu gdy Maud zatrzy­
mała się, nie mogąc się zdecyuo 
wać co dalej reb* \ w y ło m t f'-* 
zza jakiegoś opasłego małżeń­
stwa smukły mlodżieinec, który 
zagadnął ją.

Pani jest sama i ja jestem 
sam —  rzekł młodzieniec—  a- 
le wspólnymi siłami możemy 
mile spędzić wieczór.

JMaud później nie przypomi­
nała sobie co * odpowiedziała, 
wiedziała tylko, że ir^cd^erkec 
przedstawił się jej jako Anteny^ 
Griffilh, a cńa podała mu, że 
jest biuralistką i nazywa się Ja 
n e . Drown.

Był to najwspanialszy wie­
czór, jaki.przeżyła. Jechali dia­
belską kolejką i gdy wóz z wiel 
ką szybkością zjeżdżał w prze­
paść, Maud krzyknęła, zarzuci­
ła ramiona na szyję sewgo to­
warzysza i cparła rflow? na w- 
go piersi. Gdy przybyli do celu, 
szybko ódsuńęł-r się od niego. 
Następnie jechali gondolą po 
barwie cśw :ctłcn---h I- ''- '.-"- '’ ' 
A i^k-ny praysimr.ł ją do siebie.

ry -ru  i
raz pierwszy w życiu pragnęła,

o Jane Brown, powiedzą mu, żel —  A  więc to jest mężczyzna, 
tutaj taka nie mieszka. Zrozpa którego kocham!? —  pomyślą* 
czona otworzyła bramę, wybie- ła z udręką Maud i ciarki prz*

aby ją pocałowano. I właśnie 
'craz gdy tęskniła za pocałun­
kiem, nie otrzymała go.

O wpół do pierszwej Antho- 
ny oŚY/iad-czyl: j

—  A  teraz nałeży już w ra c -ć ’, 
i aby ukoronować ten wieczór, 
pcjedziemy taksówką! 1

Maud zgodziła się na to pod 
warunkiem, że zapłaci połowę 
za kurs i podała jakąś zmyślo­
ną ulicę. Podczas jazdy An t ho- 
ny znów ją przysunął do siebie 
i znów Maud napróżno czekała 
na pocałunek.

Czas minął błyskawicznie po 
mimo, że w taksówce nie .zamie 
nili z sobą słowa. Po przybyciu 
do celu szofer, człowiek m łody1 
i dyskretny, otworzył drzwi ""ki j 
i zaczął studiować niebo pokry 
te gwiazdami. Anthony zaś po- j 
chylił się nad swą towarzyszką 
i porwał ją w ramiona. Maud j 
pragnęła, aby ten pocałunek 
trwał jak najdłużej, ale Antho­
ny nagle uwolnił uścisk i poże­
gnał ją. Maud podała mi* rękę,' 
odwróciła się i minęła słabo o- | 
ś wie tloną bramę, której szyby 
były przesłonięte firanką. Przez 
szparę w firance wyjrzała na u-1 
licę. Anthony stał jeszcze na ,ro 
gu, ale zaraz odwrócił się i ' z. 

1 znikł v/ ciemnościach. . I
Y7 tej samej chwili Maud od 

| czuła boleśnie, że prawdopodo- 
j 1*“ ie nigdy go nie.. zobaczy,. n o - .

r !e o r-’~i r ;e wie. Gdy 
4zaś cn przyjdzie tutaj i  zapyla.

*ta na ulicę i zaczęła biec w 
kierunku, w którym odszedł An 
thony, ale nie mogła go odna­
leźć, znikł fakgdyby go wchło­
nęły ciemności.

Przez następny poranek

biegły jej po plecach.
—  Dlaczego pan mnie zagad­

nął wczcraj wieczorem? —  za 
pytała Maud detektywa, gdy 
siedzieli w aucie. 1

Ponieważ obawiałem się,
Maud myślała w y łą cz -V  o An- • źe w tłoku stracę panią z oczu.

przestąpiła próg prywatnego ga 
binetu ojca, stanęła na miejscu 
tok wryta. O bek prezesa Col­
linsa, stał młodzieniec, który 
składał otrzymany przed chwi­
lą czek.

bramę domu i udała się 
bie.

—  A  ja sądziłam, —  rzekła ( 
po chwilowym milczeniu Mau:l 
—  że pan rzeezyv/iśeie pragnął 
poznać samotną dziewczynę, a I

ZASTOSOWANI*: _
G R Y P A . P R ZE ZIĘ B IE N IE  
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Żą o * j ą c  o b t c n o l w c h  m b m w i w  i h m h . K D B IIT K IW *
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drgnął iekko i 
wrócił głowę.

—  Znacie się? —  zapytał Col 
lins, uśmiechając się.

—  Tak... —  odparła Maud.
—  A  więc teraz mogę ci no­

wie dzieć prawdę. Pan Griffrh 
jtst detektywem, który w ciągu 
ostatnich tygodni czuwał nad 
twoim bezpieczeństwem. Wiesż 
dobrze, kochanie, jak należy 
wystrzegać się kindnaperów.

Anthony nie ruszał się z miej 
sca. Przez jego ueta przemlLnął 
cień uśmiechu. |

;—  Czy to wszystko, co  miała 
mi pari do powiedzenia? —  za 
pytał.

-— Tak, to wszystko, poza 
tym, że poproszę ojca, aby za-

— \  więc jest to moja gwar* , ^ ^ ^ ^ a ł  innego detekty^/a. 
osobista!? —  zapylała nie- —  Teraz ja pani coś pov/iem

zwykle ofizotomiona Maud. —  ivykrzy!mął detcktyY/. —  Za
—  Jesteś moim jedynym garnąłem panią, pcn:sv/aż oba 

dize-kśem, —- usprawiedliwiał. v/iałem się, że stracę ją z oczu, 
się Collins. )f*l® wszystko inne uczyniłem z

Maud zbladła śmiertelnie, innych powodów. Wziąłem pa- 
Zwróci-ła się do Griffitha i rze> w ramiona, ponieważ ko- 
kła lcdoY/atym głosem: i cham panią!

~  PorroY/aż .obecnie zn?m Oczyiviśsi*e, pan mnie kocha 
r ni zcY/śd, poproszę, aby —  irrniieznm — S  r;o

pan mi towarzyszył do domu. i Maud. Cplaca się kocliać i

ożenić z córką bogatego Collin­
sa. To są pieniądze!...

-— Pieniądze!? —  przerv/ał 
jej deleklyw, wyciągnął czek z 
kieszeni i rszerwał go na strzę 
py. Y7 następnej chwili o<tv/o- 
rzyl drzY/iczld i wyslioczył z 
v/ozu.

Zapaliło się zielone światło. 
Droga była Y.clna. Samochód 
ruszył z miejsca. Maud kazała 
szoferov/i zatrzymać m a szy n ę  i 
zaczęła Y/cłać detektywa, ale 
hałas uliczny zagłuszył jej glos. 
Maud znÓY/ boleśnie odczuła, 
że traci na zawsze mężczyznę, 
którego kocha. Y7y skoczyła 
więc z samcchcdu i zaczęła 
przemykać stę między pędzą­
cymi wozami.

Oburzony policjant czekał 
już r_a r.ią r.a chodniku, ale 
Maud Y /ym k r.ę la  mu s:ę i po­
biegła dale;. Gdy po chwili po­
licjant degerdł ją, rjrzzł ją v/ 
ramionach barczysicgo : mło­
dzieńca. Pcr-:cv.*żż miał cn zr-3 - 
zum-jerie dla spr:.-.•/ !rj:łom*'ch. 
tylko s-’ i  r - —?cch
nął i oddalił wolnym krokiem.



KONRAD RYLSKI

PRAW D ZIW E D Z IE J E  S ŁA W N E G O  Z B Ó J N IK A  
D O B R O C ZYŃ C Y B IED N Y C H  i POKRZYW DZONYCH

B yio  to w  oKasadi pra*dw c‘ eairyd». R egały kupiec w ar. 
scawi.A, Antoni Olg Jul . i, raabyt rsyb tawlcwy na Kaukairie i 
pnzcciiócł. cią lam z żoną i cócicą do miasta Groźny

Ta spotkało O gińskich  wielkie nieszczęście. Grasujący od 
paru lat w okolicy  fcerszt bandy zŁó’ ccdciei. Selim - Chan. oor-

odpowiedzia! zi-

nicgo, t y  2 crfać tc^o ?.oną,
P cn l.w aż pocztiklwnriia pcUcM nie przyniosły rezultatu, j 

A ntcni O ljlń r' :. przckromy za Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple t 
nuę ta u 1 a ctis j, poszedł w g "ry, aby c-daaleść sw oją  ukochaną * 
jedynaczkę. !

 ̂ Seiko - Chan Jc>£.zcre jako m łody chłopiec został skazany j 
ra .‘ a‘ kaior^l /a to. że nrzń źi km dialcin  c i cera rosyjskie- { 
go, który chciał, wziąć przemocą piękną żonę Selima. j

Selim - Chaiiow.i och1.;o się jrdnak ucioc z Sybiru w bar- c
dzio p c n :y ;lc ’.vy j ; ;x ó S. (Jako „r icb csecsy l:" został w yw iozło- ' 
ny w  trumnie}. j ‘i> po*/, rocie <]o s‘ .rcn rodzinnych pom ścił 
śmierć sw e’ ej żery . któr.ą ckrpr-o^idzdł J-o samobójstwa jakiś » 
OiLcor carski.

Po tym 5k;*r> - Chan ror^a-nózcrvva? bandę wiernych mu, 
naeu:lear sany cli Czeczeńców, i- - cny  postawi.!.', robie 'za zadanie 
♦ .roedrk lać pic-r;a.c>.v k^yacay'k Po.ryivaiI lodzi bogatych, a o - j 
trzymany c-d nich okup p-i«j»ężny roudawari ubogim mieszltań*

\ 7 y :h
com

ycłanc w góry całe oddziały polio ;! i wojska m c  mogły 
schwytać T a k  rrt - Chana, gdyż iricańkońfey gór ukrywali u sic* 
t ’ 2 swego dobroczyńcę i nie chcieli iugdy w ydać jego kryjów ­
ki.

Sa-lałe napady Selim - Chana głośne by ły  w całej R osji, 
a n a v /'t  za granicą.

M iędzy innymi słynny był jego napad ra  kasy kole owe. 
craz rapad rabunkowy na pociąg pod iesm y  Moskwa —  Baku

P on lcw -ż Selim - Chan coraz bardziej zagrażał bczpie- 
oreńrtwu ludności kaukaiklej. wyznaczono snecjalme bataliony 
w ok k a  na rooouik Iwanie go. Prócz tego wysłano w góry licz­
nych "a*tych agentów.

Żadne poczu ’ iw anii jednak rwe przyniosły pożądanego 
rezultatu. Soltm -C ham w ; i ’ . . - z v»r~a W* r-’ r - ć  z r-
rokteji i wolska rawet wtedy, kiedy już był —  jak się wyda­
w ało —  w pułapce.

Jodan c flc c r  r-rsM , K b*row, postanow ił za w ?rc ,,rA cenę 
s-chwylać Solim - Chana By ten cel ociarfnąć, pr-chra! się za 
ubogiego C -c rTońca (urodzony r.o Kaukazie, znał dobrze mowę 
C oso-rócćw ) i w ly-n p rz 'V an iu  udało mu się dostać do ban­
dy S'k*m .  Chara Pozyskał sohie — jako odważny „C zecze­
niec A ’ i“  —  jego całkow ite za-ukanie.

Ha r~~" aa Sa. n -C h^m  K;b 'row  na czc lc  chTos*eciu lu­
dzi porwał pułkownika Tim lriazcwa, którego znał dobrze od 
dawna.

r  *y Kib!ro«v stanął z po*mamym nułkownrk5em przed Se­
lim - Ch-ncm , T m irlazsw po-trzał wciąż na Kibirowa, jakby 
sobie roś uriłu - c  przypom nieć.

łla rozkaz S o lin  - Ch-na Kibirow wraz z Achm edem czło  
’ ivie, ' ' ,ri z b — d^ Salim -C^ani zaprow adził Tim lriazewa do 
,wsi Korbek, do Czeczeńca Ch'’ dżina.

S d m -C h a n  zaź^d-ł cd  Timiriaaewa dużego okunu. Gdy 
otrzymał żądana sumę, Sok'm-Chan kazał K ifc^ w o w i w ypro­
wadzić p y łk o -n l! 8 na drogę. pr-»v— *-p«~ą do  W ^ d iena , a ©o 
irod re  p o d o ił  mu w y c!ągnąć od T :m5r;oz~wa różne 
trości co  da r ’ - - 1} w ''!' ,'n  rrzc-^w  nianu, S -v n -C hanow i. K !- 
y row  »*ov/:odzi',ł wtndv S e1 'm -C V now i, że będzie u d ^ u ł  
v z c d  T ’m*rla3ewein szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa­
nie p-^-^w nlka. . . . .  ,

K ;r 'row  w y r -a ł T ;m V -z cw o v d  kim * st i fakie^ma pla­
ny w  stesur* u do Selim-Chana T 'm ‘ r;azcw , zobow iązał się 
przv ' — > -b -r /r  ć y ra -r - '1 -* ś - ?ę!?i t:'"tn r '.-v .

S : l 'n  Chan paŵ —zył K ’b ’-ew ow i s-m cd^ ^ ln ą  ..rebo- 
te'*: k a * 'ł  irtt porw ać b og a ^ ^ o  Am erykanka J o b -a  Sm*l‘ ha 
który m’ - ł  przy ’ achać z rc^ ^ ^ ą  do ł-^ droY /kh

K ! ) ' - n  w  towarzystwie p ’ ęc:u  C zeczeńców  udał się w 
k ic r * " , a K ’clav/cdrł'.a.

K 'V  rnvr ro*w --Jł  r n pófr.iej ze * r r ‘n : ludźmi i vm ów !!
. r >  z r ’ n i, że spotkają si? w szyscy w  K słowo-dsku w  knajpie 
R:k-~*"’ta.

\7 l: ‘*.ka ty ^ -J-’ ; mniej w ięcej przed tym? w ^ a d ^ -m ' S c- 
V<ri - Ckan p rzyrł-ł d^ je.lncgo ze sw o ‘ ch lud^ , do Szamana, 
ja l:! ~go5 starca, p cd c  rzaacgo o szpiegostw o. V7 tej sam -T vrst, 
do której p -zyslcno starca, przcbyv/ała t^ż i M-.rt«n.. M —t ł  
poznała w starcu sw ego ojca, k tóry od  dawna w ę& rcw J po 
górr^h. by  cd~alcźć swą : cd\*rac^kę.

Slarrm u 0 ’ g ’ńrk’cmu gror7 - śmierć, b o  Szaman b y ł prze- 
konany źe on jest szp;cg :m . Marta pow iedziała Szamanowi, 
że cb ~ a pc-mów ć ze star ' -m .

M arta pova’ cda.’ - ła  Szam anowi całą prawdę i poprosiła 
żeby  przyprowadził do niej rt-rca , jej ojca. _ G dy starzet 
w szedł do  p o l:c ’u, Marta wpadła w  jego ramiona, płacząc 
jak małe d z '-c k o .

Potem  długo ze sebą rozm awiał5, przy czym stary 0*gló- 
sk: sta r^  się niamó'.vić M arię, ale nadaremnie, żeby  w róci­
ła d^ ^cmu.

Wya.ze-dł z poko-ju i w rócił p o  pewnym  czasie z dw om a C ze­
czeńcami-

Marla cdjęła ręce od twarzy i spojrzała na Sza*

—  Ja wierzę tylko Chanowi.. 
mno Szaman.

— P an ię ‘ aj Szamanie! 2!c bęiz.*e z tobą, gdy 
ra  lwc*ą giewę spadnie grdcv/ Chana! —  zawołała 
Marla.

— P c:'ępu ;ę  lyllro zgodnie z rczliazcm Chana... 
W eźcie gzi —  zą.rócił się L’zaman do obu towarzy­
szących mu Czeczeńców.

Ale Marla slancia pomiędzy swoim o;ccm a obu 
Czeczeńcami i zawołała:

—  To mój cjcicc! Przysięgam na życic mego je­
dynego dziecka, że to mój c;c:ec! IClo go do.knie, 
len będzie marlwy z karzącej dłeni Selim - Chana!...

Jej okrzyk byt tak pclcn macy, a jej oczy płonę­
ły takim cgińbm, że Szaman, jak i obaj Czeczeńcy, 
zmieszali się ni cc o.

A le po chwili Szaman przyszedł do siebie. Spo­
glądał im s 'rrcgo  Chińskiego wzrokiem pełnym nie­
nawiści, i rźc wjTr.ówiy/szy więcej ani jednego sło- 
ąrą, dobiegł do r rogo z tylu i zaczął go ciągnąć na 
dwćr, gdz e byli już zgromadzeni liczni mieszkańcy 
ws:. To Szaman zwclał ich, aby zgodnie ze zwycza­
jem rczcsiniczvli w  mającym się odbyć sądzie nad 
slarcem.

a & ..£.• .e / 0

mana.
Jego twarz była, jak przed tym, nachmurzona,

a jego cezy płonęły dziwnym ogniem.
°— W yprcwrdźcio tego giattra ra  podwórze!
A  potem dodał zmienionym tonem w stronę 

Marły:
  Rozkaz Selim Chana jest dla mnie święty.

Samrś mi przed tym powiedziała, że Chan kazał
urządzić sąd nad tym starcem... Muszę Wykonać ter 
rozk az.. Mówisz, że lo  twój ojciec, ale ja nie mam
na to dowodów... . . . .  .

M ar‘ a s'raszMwie zbladła. PGrwała mę ze swe­
go tt ieV a , deradła do Szamana i zawołała:

— ‘’ Czy jaT Żiaa Chana, nie jestem godna twego 
zaufaniaZ

-  Tcsłuclicjcie, dżigieb^

W  tym czasie, gdy Marla rozmawiała ze swoim 
o,:cni, Szaman zdążył się naradzić z kilku starszy­
mi Czeczeńcami ze wsi i wszyscy razem uchwalili, 
żeby urządzić sąd nad obcym slarcem, bo laka jest 
wola Chana.

Szaman nie opowiedział wcale o tym, co mu 
wyjawiła Marla. 2c lo jest jej ojciec, klóry przywę­
drował w góry, aby ją odszukać. Czuł nienawiść do 
każdego „giaura" i la właśnie nienawiść otumaniła 
go do lego clopnla, żc nie brał nawet pod uwagę mo­
żliwej zcmsly Selim - Chana. W id z ia ł, że i Chan 
płonie nienawiścią do „giaurów“ , do tych obcych, 
klórzy gnębią czeczeński lud.

Czy Chan ukarze go za to? Ależ czyż można 
wierzyć w lo, co mówi ,,obca“  Marla, klóra również 
Z „giaurów" pochodzi? W  każdym razie sąd może 
się odbyć. Niech Czeczeńcy sami usłyszą słowa Ma- 
rly.

Marla poczuła w  sobie wielką siłę i odwagę. 
Szaman śmie się przcclw3‘ awlć jej w oli? Jej, żonie 
Chana?! Szaman chce zgładzić jej o jca? Nie, to się 
stać nie może!

Ze wszys'.kich swoich sił odepchnęła Szamana 
od ojca i głosem, klóry zabrzmiał oslro i groźnie, 
wykrzyknęła:

— Precz od niego, ty szaleńcze! Czy zda:esz 
sobie sprawę z tego, co czynisz?! Precz, pcw  adam.

Teraz Szaman zląkł się naprawdę. T c - k r r  k 
sprawił, że wytrzeźwiał nagle z tej ślepej nienawiści, 
klóra go ogarnęła. Cofnął się, wyszedł na podwórze 
i oświadczył zgromadzonym:

— Dż:g:ci... Czy wy wiecie, kim jest ten giaur, 
którego Chan wziął za szpiega?

—  K 'o ?  K io to jest? —  dały się słyszeć głosy 
z różnych s'ron.

—- To jest ojciec Mar*y... On przvrzedł +u do nas 
w  ^óry, -b-r r^ -z lcźć  swoi a córkę... Dlatego też sąd 
się nie odbędzie...

Z grona zebranych wystąpił stary Czeczeniec 
z fajką w  udach.

Wyjął swoją fajkę, wytrząsnął popiół i powie­
dział:

—  Posłuchajcie, dżigici... Chociaż lo jesi c^c.cc 
Marły nie może to być nasz przyjaciel. Przcc.wn.a 
on musi być siłą rzeczy naszym wrogiem... My go są­
dzić nic będziemy, to należy do Chana... Ale o jed­
nym parnię’ a% Szamanie: nie wypuszczaj tego s a- 
rego ,,giaura** ze wsi, pilnuj go dobrze w swo,ej sakk 
i trzymaj go koniecznie pod kluczem... Bo jeżeli s r a 
się vzy des l ani e, to może nas zadenuncjować prze d 
władzami, i te rosyjskie „giaury** mogą polem zruj­
nować doszczęlnie naszą v/ieś...

—  Dżigici, czy zgadzacie się wszyscy z Izmau- 
łem? —  zapytał Szaman.

—  Tak, —  odpowiedzieli chórem wszyscy obe­
cni.

Marla dała  przez cały ten czas przy dm ie £ 
przysłuchiwała się rozmowie pomiędzy Szamanem 
a puzes ałymi Czeczeńcami. Osialnlej uchwale nic 
mogła się już sprzeciwić, bo tym by wzbudziła do 
siebie nienawiść całej wsi —  a do tego nie wolno by« 
ło  dopuścić.

A  zrcczlą ci ludzie mają właściwie słuszność. 
Jakże mogą cni mieć zaufanie do tego obcego czło­
wieka, któremu Selim - Chan zabrał jedyną córkę? 
Przecież len obcy może natychmiast zawiadomić po­
licję, —  jeżeli go się tylko puści wolno, —  że Marla 
znajduje się we wsi Dariak, i  że w  tej wsi znajdują 
się ludzie Selim - Chana.

Chciała jednak, żeby jej ojciec przebywał vr 
jej chacie aż do przybycia Selim - Chana, żeby zo* 
baczył jej dziecko, i żeby odpoczął po  tylu trudach.

A le Szaman się na to nie zgodził.
—  On ucieknie, ten stary, —  powiedział Sza-  ̂

man. — Muszę go zamknąć pod kluczem, bo to ja 
jestem za niego odpowiedzialny.

—  Pomówię z nim. On mnie nie oszuka. Jeżeli 
da słowo, że nie wyjdzie z tej wsi przed powro.^m 
Selim - Chana —  to możesz mu wierzyć, że tego nie 
zrobi. Mój ojciec jeszcze nigdy nie skłamał.

A le Szaman trwał z uporem przy swoim.
—  Nie mam zaufania do giaurów. On ci da sło­

w o honoru, że nie ucieknie, a tej jeszcze nocy wy­
kradnie się z twojej salli i pobiegnie do najbliższego 
pes erunku policji... Nie, nie wypuszczę go z moich 
rąk!...

—  Ale ja chcę z nim przed tym pom ów ić-
—  Możesez z nim mówić... Ale on zostanie na* 

dal w  zamknięciu, w tej komórce.
Marla znów została sama w  pokoju ze swoim 

ojcem w sakli Szamana. Powiedziała mu, jak spra­
wy s oją, że będz e tu musiał pozostać u Szamana 
jako więzień aż do powrotu Selim - Chana. Wyjaś­
niła mu, dlaczego, o co  tu idzie.

—  Jesteś w blędaie, Marto. Nie zamierzam wcale 
wziąść clę przemocą do domu, —  odparł siary Olgiń- 
ski. —  Jeżeli serce twoje oziębło dla rodziców, je­
żeli oni cię już więcej nie obchodzą, to policja nic tu 
nie pomoże. Z Selim - Chanem jednak, widzisz, po­
rozmawiam jeszcze. M oże on wpłynie na ciebie... 
I dla ego golów  jestem zostać więźniem tego Sza­
mana... Czy mało się nacierpiałem dotychczas... —  
więc p o ’ rafię jeszcze te kilka tygodni...

—  Czy chcesz zobaczyć swego wnuka?... Przyj­
dę tu z nim... —  zaproponawała Marla drżącym gło­
sem.

—  Nic!... nie!... —  kręcił przecząco głową sfa- 
rzec, bardzo zdenerwowany. —  To nie mój wnuk... 
To wnuk sza‘ ana!..,

Marta odeszła. Opuściła saklę Szamana ze łza­
mi w oczach, a starego O!g‘óskiego wprowadzono 
do na wpółciemncj komomry, którą zamknięto na 
klucz.

ROZDZIAŁ IV.
Gdy Kibirow przybył sam jeden do Kosłowod- 

ska, była już noc. Zaczął wędrować pięknymi idea­
mi tego wspaniałego uzdrowiska kaukaskiego. Znał 
tu każdy kącik, każdy kamyk nieledwie...

Ach, ileż to razy spędził tu wesoło czas! Ile 
wspomnień z jego lat młodzieńczych, wiąże się z 
Kisłcwodskiem!... Wszak to w pięknym parku kisło- 
wodskim szesnas'o!e!nia dziewczyna no raz pierw­
szy wymówiła do niego drżącym głosem „kocham 
cię“ .

Kibirow spaceruje po ulicach i słucha wesołego, 
bez ‘ rosJdcgo śmiechu tysięcy kuracjuszy, prz łu- 
chujc się muzyce, która się unosi z eleganckich ka­
wiarń .

Nagłe zadrżał inslyrk4ownie.
Do r~Hi dobiegło słowo:
—  Kibirow.,* (Dalszy ciąg juUo).#
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Ja k  żj?Ją rodzice pięcioraczKfiw
Jest to najszczęśliwsza para małżeńska na świecie

c
ka
Dicnne, rodziców pięcioraczków 
kanadyjskich, których autor ar 
tykulu nazywa na j szczęśliw­
szym małżeństwem świata.

Pięctcraezki przyczyniły się | 
do tego, Ż3 ródzicc ,ich prowa­
dzą spokojny, beztroski tryb ży 
cia. Mieszkają cni w pięknie u- 
rżądzouej willi w Cal en der, po­
łożonej w pobliżu domku, w któ 
rym, wychowują się ich (dziew­
czynki..

• Mieszkańcy miasteczka odno­
szą cię do nich' z wielkim szccun 
kłem. Pan Dionne lubi bowiem 
grać rolę filantropa i  zawsze 
przychodzi z pomocą sąsiadom 
znajdujących się w potrzebie.

Pani Dionne, kobieta obecnie 
bogata, pozwala sobie na ten 
luksus, że opuszcza łóżko do­
piero o £odz. 10-ej rano. Nie 
zajmuje się ona wcale gospo­
darstwem. O to dba gospodyni, 
Angielka z pochodzenia, która 
marzyła o tym, aby zostać nia­
nią pięcioroezków. Gdy się jej 
nie udało, zgodziła się przyjąć 
posadę w charakterze gospody­
ni u pań: ta w Dionne.

Pań skro Dionne iluhią sma­
cznie i dobrze zjeść. Pierwsze 
śnią dard e „kona dy j ski e go mał­
żeństwa numer 1“ , jak ich na­
zywa cię. w Ameryce, składa cię 
z tuzina, jaj. pół funta szynki, 
chleba, konfitur, lukrowanych 
owoców i - kawy ze śliwkami.

Po tym „lekkim'* śniadaniu 
rozpoczyna' się dzień roboczy 
małżonków. Pani Dionne u k re  
się do swych córeczek, do któ­
rych dopuszcza się ją dopiero 
po. poddaniu się całemu szarego 

nasra

Pan Dionne uważnie przeglą swych przyjaciół i krewnych w I stwo Dionne lubią spokojny, ró

dzieci i pobawić się z nimi kilką ! Tak  „ciężko" pracują pań- 
ninut. | s two Dionne przez cały dzień.

W  międzyczasie ojciec D isn -} Obiad ich składa się z 2 —  3 
:e ud w e się do swego sklepu z rodzajów pieczystego, ryby, ewu 

,pamiątkami po kanadyjskich ców, konfitur. Przy tym mał
pięcinraczkacli". Magazyn ten 
doskonale prosperuje, przyno­
sząc państwu Dionne 4000 dola 
rów miesięcznie czystego zysku.

nkowie zakrapiają obiad wy­
trawnymi winami.

Po chłodzie ..kanadyjskie mał 
żsuatwo numer 1“ odwiedza

kupuje je masarni, nie licząc się owa piącócraczki, dzięki którym 
z ceną. Nie żałuje ona w ogóle prowadzą tak beztroski tryb ży 
pieniędzy i mnóstwo wydaje na cia, paszcza ją w ruch aparat i 
urządzenie' swe^o mieszkania, oglądają je na ekranie. W  taki 
pełnego uroku i komfortu, spocćb będą musieli oglądać

O godzinie piątej Dlonnowie swe dzieci jeszcze 12 lat, do tr 
•wracają do siebie i jedzą pod- pływu terminu, do którego pi* 
wśe-czcrek, który jest prawie clsiraczki są wyjęte z pod opk 
tak obfity jak śniadanie. Pań- ł:i rodziców.

KSSEESEZ3RI9

W zięta ślub z... w  i zą
i w ten sposób zdobyła p o s a g  w wysokości 350000 dolarów

s im t
Ptj SOK ŚW IĘTO JAŃ SK IEG O  ZIELA 
(dciurawsa) skuteczny przy fcótach i 
kolkacli w g fok la n y c li, katarach i b ó ­
lach żołądka i kiszek, kamieniach ner­
k ow ych  i pęcherza, bólach  nswral^icz 

nych T kurczach nerw ow ych. 
Sprzedaż w aptekach i drogeriach: 
Skład G łów ny, W arszawa, u!. M iod o­
w a Nr. l ł /O .  M A G IST E R  E D W A R D  
G O B I E C

Wskutek wojny w  Chinach 
wykryto niewątpliwie najszczc 
gólr.icjsze małżeństwo na świc 
cle, jakie kiedykolwiek zcctad: 
zawarte za zgodą władz.

Amerykański misjonarz W ar­
ner Millcs. który stale mieszka 
v/ prcwir.cji Szans:, zaobserwo­
wał, że za każdym razem, gdy 
alarm letniczy zapowiadał zali 
żanie się japońskich sam slo­
tów bombowych, pewna stara! C1 
Chinka nazwiskiem Tsu udawa*. r- 
ia się do schronu z kosztowną 
eiężką wazą. Z początku misje 
narz przypuszczał, że w  wazie 
tej kobieta urkywa drogocenne 
klejnoty. Okazało się jednak, że 
waza ta zastępowała jej męża

Misjonarz bliżej zaintereso­
wał się tą sprawą i dowiedzie* 
się karda o w  elo ciekawych rac 
esy o pani Tsu. Pani Tsu była 
córką gubernatora prowincj'

nego w ogóle nic znała. Gdy Ii- swej posiadłości w  Szsr.si i ży-

Szansi. Zaraz po jej przyjśc.u 
r.a świat gubernator ułożył .się 
z rektorem cesarskiego .unlwcr 
syiclu w Pckkaie, że jego córka 
gdy psdrcó-nic zostanie żoną sy­
na uczonego, który wówczas li 
czyi 4 lata,. Tego rcdza*u zarę. 
czyny w CMnach nie należą dc 
rzadkości. Młoda panna Tsu ky 
ła v/*ęe wych-cwywana w miłe 
śri do swego narzeczonego, któ

ru ss^ s :

Szal m a m  śitiierci
Straszny wynatfefc w si€cifc8?ii1

czyta 16 lat wyjechała na swoi 
ślub do Pekinu.

Przybywszy tam dowiedziała 
się ku swej rozpaczy że jej na­
rzeczony poprzedniego dnia 
padł ofiarą nieszczęśliwego wy 
pad ku i wyzionął ducha. N ie­
mniej zrozpaczony był rektor u 
nlwersytetu. Zgodnie z umową 
zawartą z gubernatorem m ał 
cn otrzymać w  dzień ślubu w la 

o młodej dziewczyny, w y r o ». 
szące 3-50003 chińskich dolarów. 
\"7 Chinach bowiem prakykuje 
się że narzeczona wnosi wlana 
nic mężowi, a tylko jego rodzi 
nie. Rektor liczył na c  trzyma- 
nie tej pokaźnej sumy i nic 
cksial z niej rezygnować. Szu­
kał więc czcschu. k tóryby  mu 
pozwolił zdobyć pieniądze. Tak 
długa szukał, rż wreszcie zna- 
nzł. Przypomniał sobie, że kie 
dyś czytał, o  małżeństwie ze 
zmarłym. Prze wertował całą 
bibliotekę uniwersytecką i zna- 
a z ł to dzieło. E~ło tr.m wspem 
rżane, :‘:e prze 
się podobny wyp

ła w  całkowitym odosobnieniu. 
Chcenie dopiero krwawe w y­
padki w  Chinach zmusiły ją cis 
cpuczernla swej posiadłości i 
ukrycia się w cgćlnyn  schronie.

Pani Tsu bowiem drży na myśi 
że nieprzyjacielska bomba mo 
że roz:trzaskać wazę — symbol 
jej wielkiej miłości i znkrezyś 
tym szczęście jej 40 lelnlęg: 
,;pcżycia małżeńskiego“ .

M m  isia
W1 9 3 7  F. ZiFSFiO 188® W llitffń
V7 roku 1C37 z m a rła  zn a czn a  i n ego  d z ie ła  „D o c k o n a ł 

ilość  w yb itn ych  osób, które z y -  s ty /a " lc.rd R u lh c fcrd ,

i
•stb
i mai żeń 

badacz
sk a ł y wielką sławę dzięki swej atomów.
działalności na polu pan tycz-1 Na czoło zmarłych w ebiedrai 
nym, woj skorrym bądź też kul-

podajem 
tydlturadnym. Poniżej 

tylkó na * wybitniejszych 
wybitnych zmarłych.

W  Czechosłowacji zmarł 
twórca i pierwszy prezydent Re 
publiki czechosłowackiej T. G. 
Mnsaryk. W  roku 1937 zmarł

nie artystycznej wysuwa się 
wybitny kompozytor francuski 
Maurisc Ravel, który wyzionął 
ducha w ostatnich dniach gru­
dnia. Pisarz Frank Vosper znikł 
z pokładu statku idącego z Eu­
ropy do Ameryki. Dotychczas 
nie zdołano jeszcze ustalić czy

n em .
Pod wieczór młody Gluth u- 

dał się do sieczkarni, aby przy­
gotować paszę dla bydła. W  pe-

Niezwykicmu wypadkowi u- mocno zacisnął się się na szyji 
legł syn rolnika Glutha, zamie- j młodzieńca, że po kliku chwi- 
szkalcgo w  W enecji pod Żni- lach rolnik upadł zaduszony

przy maszynie.
Rodzice Glutha zaniepokoję- 

ni jego przeciągającą się nieo­
becnością v/ późnych godzinach ( wraz ze srr^-m ..małżonkiem1’ w  

wnej chwili tryby puszczonej w ; wieczornych udali się do siecz- 
ruch sieczkarni, pochwyciły^ ko- j karni i znaleźli tam zimne iuż 
niee szala, którym przeziębiony J zwłoki syna. 
rolnik owinął szyję. Szal taki

marz. Anglia straciła dwóch bo 
jownćhów o pcrczumienie mię* 

d 2 0 0 9  lat zdarzyN djzynarodowe, byłego ministra 
iTYpcdek i narze- ( opraw zagranicznych, Sir Auste 

czsra wzięła ślub z wazą. któ- na Chamberlaina oraz premiera 
ra do śmierci zastępowała jej *u Mac Docalda. Poza tym w An

glii zmarł trzeci mąż stanu, kan 
clerz skarbu Snowden. W  Sta­
ną ęh Zjednoczonych zamknął 
cezy na zawsze twórca paktu 
Dokcjcwcgo, sekretarz stanu 
Kcllog, a v/ Niemczech Erich Lu 
denderf, jeden z wodzów armii 
niemieckiej podczas wielkiej 
•wojny. i

W  dziedzinie naukowej 
śmierć wyrwała z szeregów ży­
jących Marconiego, który poda 
rewał ludzkości radiotelegrafię. 
Pc-za tym zmarli w tym roku u- 
czerd tsj miary, co profesor A -

róvńdzź p ie rw szy  p rem ier c z e - . p o p e łn ił c n  sa m o b M eh ro , czy  
chcs.cw nsud, dr. K a ro l K r a -  zp etał zg ła d zo n y . Z m a rł rów -

r r -d e w o  m ęża .
Rek tacowi z łatwe śeią udało 

się nakłonić młodą dziewczynę; 
l: ‘:ćra nic w-;obrażała sebię ży 
cia bez ukochanego i nccila cię 
z zamiarami samobójczymi, do 
aav/arc;a podobnego małżeń­
stwa. Rektor uzyskał również 

cesarza. Sporządzono 
czerw cną wazę i 

dziewczyna wzięła .z nią ślub 
według wszelkich wymogów 
praw. a. gubernator m -k a ł.w y  
płacić rektorowi 350.000 dola­
rów.

Mlcda kobieta fccicdU!?.

zgodę
v /ię c piękną

nież artysta malarz węgier Filip 
La~zIo, nortrecista władców.

Śmiertelnym 'wypadlrom lot- 
- trzym ulegli: wio “lei pilot rekor 
drasta, Novis, odv/ażny. letnik 
Mit erko! ser, który pokonywał 
w powietrzu cajwiększe trudno 
śsi. \7e Francji zmarła pilotka 
de la MeurMie. Rórm iei i ame- 

-ką -rile'kę, Farliardt, któ 
ni-e można, od- 
zaliezyć w po­

ry:- 
re i
ndbźć, rai czy 
-zet zmarłych.

d c ty c h a -a s  
1

cli er, badacz duszy ludzliiej, pro 
fescr Van der Vdda, autor głoś

C z i f ^ c f e
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Arestlowanfe w jstó m  imali
Kronika policyjne Lwowa za­

notowały niezv/ykły wypadek 
wyśledzenia przestępstwa dzię­
ki snowi jasncrv/idzącęmu.

W  czasie drugiego dnia 
świąt Bożego Narodzenia żona 
praco7/rika elektrowni, o  ani D. 
przechodząc przez plac Targów 
Wschodnich znalazła na śniegu 
niemowlę z pętlą na szyi, owi­
nięte w łachmany.

Noworodkiem zaopiekował się 
miejski zakład dla sierot I

Pani D. zbudziv/szy się naza ( 
jutrż cp o wie działa mężowi, że 
miała w nocy niezwykły sen. | 
Srało cię jej mianowi-ie, źc znaj ■ 
dtijc cię na cddzlale położni­
czym szpótaS no-.yszechnego r.a 
sr.łi r a r a :  52 lub 51 i że r 'c k  
n i e i  l e ż a ł a  f ig a a ^ k  I

która biła niemowlę, znalezione 
przez nią na śniegu.

Pan D. był tak przejęty opo­
wieścią żony, że opowiedział o 
śnie żeny wyr/iadowczyni wy­
działu śledczego, która udała 
się do szpitala powszechnego i 
stwierdziła, że istotnie na sali 
nr. 52 leżała w dniu 2ó grudnia 
smagła brunetka, która opuściła 
szpital wraz z dzieckiem* Kobie 
ta ta nazywała się Maria W a­
ni uk.

W e czwartek rano znaleziono 
Madę Waniuk w jednym z ba- 
roitićw miejskich na Perssakćw- 
ce i sprowadzono do komisaria­
tu. Tu Maria Waniuk przyznała 
r*ę do podrzucenia dziecka po­
dając, że do tego czynu zmusi­
ła ją nędza.

W yrojfoą matkę aręęztowąno.

O D C I S K I tuuwa bezpoarctRle 
p l a s t e r SALYATOR rptaheria W. Bcrowłkler

ŻCiSaf w cpt l sól. a;»te«

U c lto  Je s t s z y h s z t "  o k o
$m?&mdiśJirietenla z im

Jaki organ zmysłu reaguje , k:ercvrca zatrzyma v/óz. Usta-1 butem cb’lięęi zaś w  wieku od 0   —  y -  -  —   O — ,

mybcicj r.a r.agłc dany sygnał, J loco, żc ucho reaguje na sygna- 
seho czy ck o? Dotychczas są-1 ly o 50-tą część sekundy szyb-
łzocó, że cko. Osta’nio w S a- 
:ach Zjednoczonych przepro- 
wadzeno dcświadeźcnla na 700 
c.u’ omcbilieiach i ustalono, źc 
ucho szybciej reaguje na dany 
nagle sygnał n*i oko.

Au t'óm ebólis 1 ów umieszczono 
./ dużych zaw.kniętych skrzy- 
:iach, które były zaopatrzone 
w hamulce, kicrcwn:cc_i pedały

cicj niż cko. To znaczy, że po 
nadaniu sygnału za pomocą gwi 
odka lub syreny wóz stawał o 
50-tą część seliur.dy wcześniej, 
niż wówczas, gdy kazano mu 
o:ę za rzymać, zapalając czer- 
rronc światło.

Otrzymane wyniki nic były 
jednakowe dla wszystkich kie 

którzy byli w  różnymt ' ' , r- ~ V------- i . . « U4. U^1L1
.o wyirezania gazu. Za porno- wieku i pracowali v/ różnych 

cą dckbdnych  aparatów uska- j zawodach. Na przykład mężezy 
'ono ile czasu upłynie cd radd- :'r.i reagują r.a sygnał świetlny

:łu i i s łu c h o w y  o  d o :c s k 'A  c zę ść"*a cyg-ału. wz“ S1-o-.7  ̂
chowęga, do chwili,

ego : c£u I i s łu c h o w y  ^ . ____  v
w  której J sekundy szybciej niż kobiety.

20 do 25 lat zatrzymują wóz pó 
nadaniu sygnału o wicie szyb­
ciej  ̂ niż ich koledzy, którzy 
przekroczyli pięódzicskątkę.

W ładze korzystając z tych 
doświadczeń, proponują aby wy 
dawano prawo jazdy w zależ­
ności cd tego jak reaguje oko i 
u ch o kierowcy na sygnały. Je­
śli zmysły k ’ órcgcś z kicrov/- 
cqw będą walniej reagowały na 
sygn ały  cd  uslalcncj m .:nknciuc: 
gran ‘ cy, wossezas rle otrzyma 
on pr;.v/a jazdy, \7hdze przy­
puszczają, że dz’ęl:i 'emu ilość 
*.7ypr.dkó-.7 samochodowych zna 
cznie zmajeje*
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mm tra n ®  ofHepfse alkutem
akademie-' zawodów połączone będzie z mego dnia po południu eliia za*, w niedzielę 9 stycznia odbędzie

~.tTa«s5sr;a;xTi

Na międzypaństwowe spotka Arnoldo.

_ Międzynarodowe   _s_____
kie mis.rzos.wa Polski są jed- j losowaniem numerów slarto- 
ną z pajpcpularniejszych imprez wych i odprawą zawodników, 
narciarskich w  Polsce. Zawody 
te są urządzane corocznie i cie­
szą s.ę wielką popularnością 
nie tylko- w  Polsce, ale i zagra­
nicą, gromadząc akademicką 
elitę narciarską wielu narodów.

W  tym sezonie 9-te z rzędu 
akademickie mis trzos lwa Pol­
ski w  kombinacji alpejskiej, or­
ganizowane łącznie z jubileuszo 
Wymi zawodami krakowskiej 
ęekcji narciarskiej A. Z. S-u, 
odbędą się w  Krynicy od 6 dc 
9 stycznia 1933 r.

Organizacją cbu tych imprez 
zajmuje się S. N. AZS Kraków.
Do zawodów tych zgłosiły do­
tychczas udział: Norwegia, Ło­
twa, Austria, Finlandia i W ę­
gry.

Liczniejszy, niż w  poprzed­
nich lalach udział zawodników 
zagranicznych oraz wicie w y­
cieczek akademików różnych 
państw są spowodwane zainte­
resowaniem się sfer sporto­
wych terenami narciarskimi w 
Krynicy, w  której w  przyszłym 
reku mają się odbyć akademic- 
łfie mistrzostwa świata.

P ro 'ck :orat nad tegoroczny­
mi międzynarodowymi akade­
mickimi mis'rzoslwami Pokki i 
zawodami jubileuszowymi S. N.
AZS objął mmisler spraw za­
granicznych Józef Ecck.

Zawody rozpoczynają się 6 
stycznia 1933 r. uroczystością 
w  domu zdrojowym.

lo'n*wv  X nadyi- 
czykótf *  P/adie

> Prasa czeska donosi, że kana 
dyjscy hokeiści definitywnie 
wezmą udział w mistrzostwach 
świata w Pradze.

Kanadyjczycy mają również

Następnego dnia, tj. 7 slycz- dzie około Czarnego Potoku o 
nia przeprowadzony zostanie godz. 13-ej. 
bieg zjazdowy o akademickie W  trzecim dniu zawodów 
m isrzoslw o Polski z Jaw erzy-, przeprowadzony będzie bieg 
ny do Czarnego Potoku. Trasa płaski 16 km., którego s'art i 
biegu zjazdowego wynosić bę -jm eta  znajdować się będzie na 
dzie ckło 3 i pół km. przy róż- deptaku.
nicy wzniesień 550 m. Tego sa- W  ostatnim dniu zawodów, tj.

u u . a  p u  p u i u u i i i u  wu . u  s o . y vwiuu w*kĵ  w . * i it * i
Y/c-L cików  Linl^rzy się w s !r To - się o g. 11-30 k o n k u rs s k c k ó v / lauca spo iOjVurzy

do kombinacji na Lich w  A m -'crdrm  c. Pradze 
skoczni, czeskiej i na terenie Niemiec.

mie, k ó r y  zorganizowany bę- otwartych i
* nowo przebudowanej 
\7 konkursie skoków weźmie 
również udział reprczen's.cja 
okręgu podhalańskiego. W  go­
dzinach wieczornych lego dnia 
ncs’ąpi rozdanie nagród i zamk­
nięcie zawodów w  Domu Zdro­
jowym.

K w iat boksu włoskiego
w q $ s ś e § § » i  it s r m .e iC .a y t i  P ® I f c e  w  W  te  s z t a m i e

nic Polska —  W łochy, które ro 
zegrane zostanie w dniu 16 sty­
cznia w  Warszawie, W łoski 
Związek Bokserski wyznaczył 
swój najsilniejszy skład.

Waga musza: Nardecchia Cu- 
ido.

Waga kogucia; Sergo Ulde-
rice.

W aga piórkowa: Monnatari

Waga lekka: Rea Natale.
W aga pólśrednia: Littori Um- 

berto.
Waga średnia: Binazzi Otello.
Waga półciężka: Tarazini Set 

timo.
Waga ciężka: Lazzari Nemc- 

sti.
Pierwsze spotkanie rozegra­

ne między Polksą a Włochami

500 narciarzy na star
Z u i s ś w - W g i n omarszu

W  dniach najbliższych komi-| Obfile 
tet organizacyjny tegorocznego pokryły

opady śnieżne, jakie 
całą Wilcńszczyznę, 

każą przypuszczać, że impreza

odbędzie się dopiero w  dniach 
Otwarcie 26 i 27 lutego.

mm

Bofiesna lekcja koksu
w y d a j a  s w ©  o w o © ©

W  styczniu ma się odbyć mię wił przygotować s:ę 
dzypaństwowy mecz bokserski starannie; do meczu 
pomiędzy reprezentacjami Nor-, cją. 
wegii i Szwecji. Norweski zwią- j
z z s  bokserski, który pamięta Norweski związek bokserski 
jeszcze debrze klęskę, ponie- m. in. projektuje zorganizowa- 
sioną z Polską i bardzo ostre n:e wzorem Polski specjalnego 
krytyki praSy norweskiej w  obozu treningowego przed mc*
związku z tą klęską, postano-! czem.

czoka na sensacjo

marszu narciarskiego Zułów —
Wilno przystąpił do prac przy- powyższa pod każdym wzglę 
go ‘ owawczych, mimo żc marsz^dem wypadnie pomyślnie.

Dowiadujemy się, że do tego­
rocznego marszu zostanie dopu­
szczonych 120 patroli, co sta­
nowić będzie 480 zawodników 

Wszystkie startujące patrole 
zostaną podzielone na cz ‘ ery 
grupy (wojskowa, regionalna, 
P. W . i narciarzy zrzeszonych 
w  P. Z. N.).

Na podstawie cbserwacyj i 
bogatych doświadczeń z mar­
szów odbytych w latach ubieg­
łych poczyniono w regulaminie 
lej imprezy wiele poprawek, 
które zmierzają równocześnie 
do podniesienia poziomu spor­
towego tej, jednej z najwięk­
szych imprez narciarstwa nizin­
nego w Polsce

wiele
Szwe-

w  g)o*!a» meczu to & Ja w s g t z  Ryga
W  dn. 9 stycznia odbędzie się 

w Wilnie mecz hokejowy Rygi 
— Wilno. Łotysze mecz tan ro- 

w  drodze powrotnej z 
warśza%yy Rygi, gdzie w 
przeddzień spotkaią się z repre 
zentaeją Polski.

Skład reprezentacji Wilna 
składać się będzie z graczy K. 
p W. ogniska wileńskiego. Ogni

G w ia z d #  s p o it y  i n i e s r k i ń s S u e f o
Wśr63 nUh znajduje s e i Stasia W al?rew n ó w m
Doroczny plebiscyt w  prasie

LÓDŻ. W  Łodzi w meczu h ck e ;o- 
wym o m istrzostwo okręgu. Ł. K S- 
poknal Uniom Touring 6:1 (2:0, 2:1.

. .2 :0 ) .  Craanki dla zw ycięzców  zdobyli 
sko, jak wiadomo, je:J najsilniej Zr.łęski, K oczew ski i Król. 
szym klubem hokejowym na ro­
zległych. kresach północno- 
wschodnich.

W  tym sezonie drużyna w i­
leńska znajduje się w  dobrej for 
mie.

M ocz W ilno —  Ryga wzbu­
dził w  Wilnie duże zaintereso­
wanie.

amerykańskiej na temat: której 
z zawodniczek przyznać pierw­
szeństwo w  sporcie amerykań­
skim, dał zwycięstwo i pierw­
sze miejsce młodziutkiej pły­
waczce Katarzynie Rawls.

Drugie miej-ce w  tym plebi­
scycie za;ęła Cbilijka Anita Li- 
2ara, mistrzyni tenisowa Am e­
ryki, którą u2vskala o jeden 
głos mniej 0d Rąwls, Ir zecie

mistrzyni golfa Es telle Lawson, 
czwartą jest tenisislka Alice 
Marble.

W ynik ten zad ecydow ał o zdobyciu  
nrstrzo-rtwa okręgu przez Ł. K. S.

N A BOISKACH  H O KE JO W YCH  
K R A K O W A

K R A K Ó W . W  K rakow ie odbył »Ię 
macz h okejow y m iędzy drużynami 
M akabi i Logii, zakończony zw ycię­
stwem Makaki w stosunku 4:2 (0:0, 
2 :1 , 2 :1 ).

Dla M akabi bramki zdobyli N escł 
rot, Ritterm^n i jedna sam obójcza, a 
dla Logu H abowski, znamy piłkarz 
W isły .

w Poznaniu, zakończyło się w y­
nikiem remkcwym C:3.

k ii^ n a  IMecfea 
zwycięża

W D  avos rozegrany został fi­
nałowy mecz hokejowy o puhar 
Spcng.era pomiędzy Ito Praha i 
Ile Davos. Zwyciężył Ito Pra- 
ha 3:2 (1:0, 0:1, 1:1, 1:0), zdoby­
wając w  ten sposób puhar. Jak 
wskazuje wynik, decydujący 
punkt padł cdpiero po  przedłu­
żeniu zawodów.

| Doskonale grał Malecek.

W  debrze redagowanym m*c 
lięsznym biuletynie L. K. S. 
Pogoń", ukazał się felieton, 

który poniżej drukujemy:
*

W brew temu, co o naszych 
działaczach sportowych mówią 
różni pcsym cci —  śmiem twicr 
dzić, że posiadamy jeszcze idc 
alnych pracowników w  na- 
:zym sporcie.

Nie jestem bynajmniej słod­
kim marzycielem, n‘e opieram 
swego twierdzenia na domys­
łach ani na tym, co mi inni o- 
ęc władali. Z idealnymi dz*ała- 
^zami zetknąłem się już kilka­
krotnie w  moim życiu. Os* a* ni 
*az nawc* nie tak bardzo claw 
~o temu. Po pros‘u wczoraj. Na 
^osledzcniu zarządu znanego 
i cenionego klubu sportowego 
Musztarda".
Na posiedzenie to przybył ze 

;v/yl:łą scb 'c punktualnością 
•̂ an radca Pierożek, ogólnie 
^zanowany i zasłużony dzia­
łacz speriewy.

Zaraz po edezylaniu proto- 
kułu neprosił o  głos.

—  Pa nowie! Jcs ’ eśmy u wrót 
‘mowego sezonu spor'rvTego. 

W  zv/iązku z lym, pczvro!ę so-
panom o obo
cz^iaią nas,

bie przypomnieć 
vriązkach, jaliic 
działaazy socrtcwych.

—  Jakkcdwick oowrlano nas 
do s'rzcżen:a godności i
~u b rw / ldubctvr/ch, to :cdnak, 
nonad te bar\*/y wrż^cyczym 
dla ras być musi debro pow- 
-zeclr-c!

—  Panowie! Nie rekordy, 
nie mis trzos* wa, nie rozgrywki 
punktowe, lecz usilna praca 
nad wychowaniem fizycznym 
naszej młodzmży winna być na 
szą dewizą. I to dewizą jedy­
ną! Na!»*łównie;szął

—  Nie trzeba nam gwiazd! 
Nie asów. Nie irzeba graczy

kupowanych, ani hokeistów ka 
pcrowanych! Damy zwolnienie 
każdemu piłliarzowi, który te­
go zażąda. N;t:ogo nie będzie­
my przemocą trzymać w klu* 
bic! Nikogo gwał em przycią­
gać do cicb?e! Precz z brudny­
mi konszach* ami i intrygami 
~rzy zielonym stoliku!

—  Nic rewelacyjne rekordy 
'cd n o '' el:, ale prze cię‘ ne c obre 
wyniki sportowe mas —  będą 
~d'ąd naszym celem!

—  Dostarczymy społeczeńst­
wu nre gars'ki acóv/, lecz mno 
gich zas*epów zdrowych oby­
wa leli. dla k 'órvch wzorem tę 
żyzny P zycz-cj będą nam ama
orscy inr*ruk‘ crzv, a nrz^1 ła­

dem moradnym l \Y S A rł T i na 
-za czysta, sportowa działal­
ność.

Zdębiałem. Pan radca w  do 
ychczascwej swej chrałalrości 

'por* owej pos‘ ępcw ?ł ccśkol* 
udek cdm 'enrie cd haseł tych, 
V v e  ^eraz urbi et orbi wygło­
sił. Ale cóż to ma do rzeczy? 
Nav/et w  godzinie śnrerci jest 
'erzcze cz*»s na poprawę, a —  
k.k głosi Pismo Świę'e —  je­
den navyóaony grzerznik mil- 
~zy ?est Pr nu, niż tydącc sora- 

'Mhvych.
Wzruszony do głębi i zalany 

Izauni, zerwałem się ze swego 
miejsc?, aby uśc?snrć i wyca* 
'erm ć kockrn-ego radcę.

Pcw c,ł~ ł mnie jednak se 
’ ; c*am ' f u .

—  Daj lan spokój. Może się 
•'an zrr-rić.

—  77?
—  Radca, biedaczysko, cier- 
już cd Ir"'*eh dni na ~ic:*oń-

grypę. Przed cbwi?ą mie- 
rzTrł temperaturę. Ma... 40.6° 
gorączki.

Zrozumiałem.
Len - Lou.

Mistrzowie jazdy figurowej
na międzynarodowych zawodach w Zal^oprn m

juiejsce amerykańska ra Holia.

Dalsze miejsca na liście zaj­
mują: Helen S ‘ ephens, niezna­
ne w  Europie Pat ty Berg i Ma- 
rion Miley, „Babę" Didrickson 
(klóra, jak wiadomo, prze­
szła na zawodowstwo), Lenore
Kighh S^nisławn T7r*a*'!cwl* 
szówrn, Sonja Henie i Eleono- w /ykle licznym udziale publicz

W  soFotę wieczorem zakoń­
czone zostały w Zakopanem 
międzynarodowe zawody w jeż 
dzie figurowej na lodzie o mi­
strzostwo Zakopanego.

Zawody odbyły się cezy ric-

nosci.

Z pośród licznych zawodni- 
ów w  jeździe solowej wśród 

oanów wysunął się na czoło bez 
ćp Icc^jnv znakomity W iedeń­
czyk Egi Rada, z pań p. Ev/a 
Rcisingcr z Wiednia i Berta 
^m tteher z R cclina.

Z p a r j g ć r y a - *  — ł 
kursu 5, wszystkie stały na bar

dzo wysokim poziomie. Na czo­
ło wysunęła się węgierska na- 
ra Erik Bass i Bela Barczr.-Rot 
ter i austriacka —  Hilda Paul- 
haber, v /r - - c i e  wyróżnda się 
nasza r*’ ~ para “św
?.e Sir-* ' go Towarzystwa Łyź- 
./iarsldego.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

TEA TR IM. J. SŁOW ACKIEGO

Dziś w poniedziałek, we w torek i 
w e środę pełna hum oru i sentym en­
tu Gałązka Rozm arynu^ Zygm unta 
N ow akow skiego w opracow aniu  sce­
n icznym  autora z udziałem  H. Biels­
kiej, A. K lońskiej, J. K oreckiej, W . 
N iedziałkow skiej, Sucheckiej, W alew  
skiej T. B iałkow skiego, W . Biegals- 
kiego, T. Burnatow icza, S. C zajkow s 
kiego, K. Pabisiaka, J. K aliszew skie­
go, T. Kodrada, W . M acherskiego, 
Z. M odzelewskiego, W . N ow akow s­
kiego, L. R uszkow skiego, K. Szuberta 
i R. W rońskiego.

TEA TR BAGATELA

N ow y Rok irewja).

REPERTUAR KIN:
APO L LO : K rólow a Przedm ieścia 
AD RIA: „SK ŁAM AŁAM 11 
ATLAN TIC: N ieznośna dziew czyna 
PROM IEŃ: W ład czyn i puszczy 
SW IT: Ułani ks. Józefa 
SZTUKA: Buziaczek.
UCIECHA: Książę i, Żebrak.
W AN D A : D ziew częta z N ow olipek 
STELLA : Znachor

f f / l O f O
6.15 audycja  poranna 12.03 audycja  
południow a. 14.45 w iadom ości b ieżą­
ce 15.25 w iadom ości gospodarcze 1810 
w iadom ości sportow e 18.15 koncert 
19.50 pogadanka aktualna 20.45 dzień 
nik w ieczorny i pogadanka aktualna 
22.00 m uzyka sym fon iczna 22.50 osta 
tnie w iadom ości dziennika w ieczorne 
gp 23.00 m uzyka taneczna.

NOCNY DYŻUR APTEK

. Apteka pod  Złotą Głową Rynek Gł. 
L. 13.

P od  O patrznością Karm elicka L. 23 
Niebieska, Starowiślna 77.
Czternasta L ubicz 7. ■
P od  Tem idą Długa 60

W  Podgórzu .
Pod H ygeą K alw aryjska 27

NOCNY DYŻUR LEK AR ZY

G oldberger H. -  Jagiellońska L 11 
<el. 128-66 

Ralski Lesław  Król. Jadwigi 29, 
teł. 159 30 

Okrzański Adam —  B atorego 20 
E isenberger S. W ielopole  13/7, 

tel. 126-66.

KRONIKA K R A K O W A
Z góry udu iłffltl isniijt Fi i Iisi Puty

na roboty w 1938 r.
Jak się dowiadujemy, tempo 

prac publicznych wykonywa­
nych przez Fundusz Pracy ule­
gnie wzmożeniu.

Już dzisiaj wiadomo, że Fun­
dusz Pracy wyasygnuje na ten 
cel około 911 mil jonów złotych 
czerpiąc pieniądze z budżetu 
państw, z pożyczek zagranicz­

nych i różnego rodzaju kredy­
tów.

Jeżeli doliczyć do kwoty po­
wyższej dochody które zebrano 
w ciągu roku ubiegłego, a któ­
re ma się wyzyskać w r. 1938, 
to wówczas ogólna suma preli­
minowania na prace w przesz­

łym roku wzrośnie grubo ponad 
miliard złotych.

Wiadomości powyższe są zgo 
dne z rzeczywistością, i budzą 
zrozumiałe wrażenie między sfe 
rami robotniczymi.

Wszak oznacza to zatrudnie­
nie setek tysięcy bezrobotnych.

Emerytowany sierżant W . P.
oskarżony o zabójstwo

W  sierpniu ub. roku odbywa 
ło się w lokalu Związku Strze­
leckiego przy Państw. Monop. 
Spiryt. w Dąbiu na ulicy Fabry 
cznej 9 zabawa związkowa.

Na zabawie tej był obecny 
Szyłko Michał em. sierżant W. 
P., który wszczął sprzeczkę z 
drugim uczestnikiem zabawy, 
niejakim Janem Chomikiem.

Za Chomikiem ujął się jesz­
cze jeden z gości będący w lo ­
kalu. i nie wiele myśląc ude­

rzył Szyłkę w twarz.
Oburzony em. sierżant Szył­

ko wydobył nóż i ugodził nim 
kilkakrotnie Łykę. raniąc go 
śmiertelnie.
Mimo natychmiastowego prze 
wiezienia rannego d oszpitala i 
natychmiastowej opiece lekars­
kiej, Łyko zmarł.

Obecnie władze sądowe po­
ciągnęły em. sierżanta Michała 
Szyłkę do odpowiedzialności za 
dokonanie zabóstwa na osobie

I Józefa Łyki.
| Em. sierżant tłómaczy się, że 
' nie miał zamiaru pozbawić ży- 
t cia Łyki, a tylko w wielkim zde 
j nerwowaniu uderzony w twarz 

zareagował bezwiednie nożem. 
Dnia 13 stycznia rozegra się 
epilog tej charakterystycznej 

sprawy przed sądem okr. kar­
nym w Krakowie.

Oskarżonego em. sierżanta 
będzie bronił adw. dr. Jan Ple- 
szowski.

Echa zaginięcia 4 -  letniej dziewczynki
w Krakowie

oryg.woda
g ó r s k a
węgierskaPrzeczyszczana

„IG M A N D I”
do nabycia w aptekach i drogneriaeh.

List gończy za oszustem w Kra 
kowie

W ydział śledczy w Krakowie 
poszukje 381etniego Abrahama 
Beera rodem ze Lwowa, bez 
miejsca zamieszkania, za róż­
ne kradzieże dokonane na tere 
nie miasta Krakowa.

T Y L K O  w jedynej pralni
„ P  F A Ł  / ł “

10 *1. lOgr.Pranie kołnierzyka

Cyszcsenie ubrania
ZŁ 3.50 

Czyszczenie sukni
ZŁ 2.—

Centrala: Kraków, W o I n Ic a 1 
Filia: W r z e s i ń s k a  1

Jak już donosiliśmy onegdaj 
o tajemniczej śmierci Poli Edel 
manowej znalezionej na polach 
podkrakowskich i zginięciu jej 
młodej 4-letniej siostrzenicy Fr. 
Lunenfeldówny - sprawa pow y 
ższa jest tematem ogólnych roz 
mów Krakowa.

Jeżeli początkowo tajemni 
cza śmierć Edelmanowej wyda

vvała się bliska wyjaśnienia, to 
obecnie cała ta sprawa się bar 
dzo komplikuje.

I tak nie wiadomo czy Edel- 
manowa padła ofiarą jakiegoś 
napadu, czy zmarła na skutek 
udaru sercowego. 1

Mówią, że w tragicznej chwi 
li koło Edelmanowej małej d z ie ' 
wczynki jeszcze nie było.

W ynikałoby ź tegó,. źć Edel 
manowej skradzionó dżiecko i 
że ona szła śladami sprawców 
porwania1. ' '

Jak się dowiadujemy, policja 
krakowska z całą Ctiergią pro­
wadzi dochodzenia ‘1 spodziewa 
ny jest komunikat policyjny w 
tej tajemniczej sprawie.

m

Życzenia noworoczne
w Urzędzie Wojewódzkim

W  dniu Nowego Roku złożył 
p. wojewodzie dr. Tymińskie­
mu życzenia personel Urzędu 
W ojewódzkiego Starostwa Gro­
dzkiego i Powiatowego Krakow 
skiego, oraz P. P. z p. w icew o­
jewodą dr. Małaszyńskim na 
czele.

Następnie zebrali się w salo 
nach wojewódzkich krakowscy

przedstawiciele Izb ustawodaw­
czych, wojska z p. gen. d-cą O. 
K. Narbut-Łuczyńskim na czele 
Uniw. Jagieł., duchowieństwa, 
Kontroli Państwowej, władz ad( 

ministracyjnych państwowych 
i samorządowych, przedsię­

biorstw państwowych, instytuc 
ji gospodarczych, organizacji 
społecznych oraz społeczeństwa

krakowskiego i złożyli na ręce 
p. W ojew ody życzenia dla Pa­
na Prezydenta Rzplitej Marszał 
ka Polski Edwarda Rydza Śmig 
łego i Rządu.

Imieniem zebranych przemó 
wił p. wiceprezydent m. dr. Kii 
mecki.

Życzenia noworoczne złożył 
również korpus konsularny.

Nagły zgon żebraka
przy ul. Mostowej w Krakowie

W edług orzeczenia lekarskie 
go Opoczko zmarł na udar ser 
ca z powodu nadużycia spiry­
tusu denaturowanejgo.

W czoraj około godź. 6-tej ra i bez miejsca zamieszkania 
no zmarł nagle na chodniku ul. Zwłoki Opoczki zostały prze- 
Mostowej w Krakowie Franci- wieziono do Zakładu Medycy- 
szek Opoczko, lat 54, żebrak, I ny Sądowej w Krakowie.

Pomocnik kelnerski aresztowany
za kradzież zegarka

Kozera Józef, lat 40, pom oc­
nik kelnerski, zam. w Kobyla- 
nach, został wczoraj aresztowa

ny za kradzież zegarka na szko j Wiślnej L. 4.
dę Jana Bechmańczuka, urzęd Zegarek zwrócono poszkodo
nika skarbowego, zam. przy ul. i wanemu.

Bandyta Marusecko zginął 
od mrozu w lasach.

Mimo najpilniejszych poszu 
kiwań za Maruseczką przy po­
m ocy kordonów policji, która 
obstawiła 3 powiaty w oj. kie­
leckiego nie natrafiono na ślad.

Ostatnio zetknęła się policja 
z Maruseczką pod Szydłowcem 
i więcej go nie widziała.

Prawie niemożliwością jćst, 
by bandyta m ógł ujść pościgo 
wi policji.

Nasuwa się więc przypusz­
czenie, że bandyta mógł żamar 
znać w lesie.

Takie przypuszczenie .jest 
tembardziej prawdopodobne że 
Maruseczko błąkał się pó la­
sach tylko w bluzie, a ostatnio 
panowały wielkie mrozy.

Natomiast jesionkę pozosta­
wił bandyta na furmance w: Cka 
sie ucieczki.

Również nie posiadał żad­
nych zapasów żywnościowych*

Prawdopodobne więc wyda­
je się przypuszczenie, że bandy 
ta schował się w jakiejś stodo­
le lub dole i tam zamarzł, lub 
umarł z głodu.

Natomiast trudniej przypuś­
cić, że Maruseczko odważył się 
podejść do mieszkań ludzkich, 
by się obłowić.

W śród ludności dalej utrzy­
muje się jednak przekonanie 
że Maruseczko żyje i na tein Ud 
można m ówić o pewnej psycho 
zie strachu.

Symulował chorobę by uniknąć
odpowiedzialności karnej

W czoraj o godź. 16.35 wez­
wano pogotowie ratunkowe, do  
VI. Komisarjatu P . P. w Kra­
kowie, gdzie znajdował się Ig­
nacy Nalepa zam. przy ul. Ba­
rakowej L. 3.

Nalepa doprowadzony na Ko 
misariat pod zarzutem usiłowa 
nej kradzieży mieszkaniowej 
przy ul. Strzeleckiej L. 16, sy­
mulował chorobę, by ujść spra­
wiedliwości.

Lekarz orzekł że Nalepa jest 
zdrów, wobec tego go zatrzyma 
no.

99 B a r  p o d  B a c L  K s e m *
J a n a  P o n S e d z i a ł k a  

Kraków, ulica Floriańska 1.55.

poleca ciepłe i zimne przekąski* 
obiady i kolacje. Piwo okocimskie

K RAK O W SK IE OSTY.

Zdradziecki chodnik krakowski.

Od kilku dni m am y śnieg z przy­
m rozkam i.

W szędzie ślisko i biedni ludziska ł& 
m ią ręce i nogi na chodn ikach  gdzie 
jak by  ńa z łość  n iechce się n ikom u po 
sypać piasku.

D o takich zdradzieckich  ch od n i­
k ów  należy u lica  Szpitalna gdzie po- 
prostu trudno przejść bez narażenia 
się na przykry upadek.

M ożeby tak odnośne czynniki dog- 
lądnęły ow ych  ch odn ików , aby je  po  
sypyw ano regularnie piaskiem  lub 
pop iołem .

T o  sam o dotyczy  rów nież krakow- 
k ich  plant gdzie wyślizgane ch od n ik i 
także są pułapkam i na ręce i nogi 
przechodniów .

Przecież m am y tyle bezrobotnych  
a zatrudnić ich  przy posypyw aniu  u 
lic, to będzie m ały wydatek, a może 
u chron ić od  przykrych  następstw i 
także magistrat krakow ski.

(Oset)
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